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Testament
S t a n i s ł a w a  Dubois

Jeszcze jedna rocznica. Czwarta rocznica oświęcimskiej śmier­
ci Stanisława Dubois.

Takich rocznic w narodzie polskim i w Partii naszej po woj­
nie ostatniej pełen jest każdy dzień w roku. Jeśli tę dzisiaj przy­
pominamy, to nie ze względu na wyjątkowość śmierci naszego 
kolegi, przyjaciela i towarzysza, gdyż naówczas była to śmierć 
zwykła i powszechna, ale dlatego, że postać Dubois, jego życie 
i działalność mają wagę wyjątkową i dlatego trzeba ja sobie przy­
pominać, trzeba o niej zawsze pamiętać.

Stanisław Dubois jest symbolem i uosobieniem tego partyj­
nego pokolenia, które wzrosło i wychowało się w okresie niepo­
dległości, dobijając się do głosu w Partii i społeczeńswie. kształ­
tując nowe oblicze socjalizmu polskiego w nowych warunkach. 
Akademicki ruch socjalistyczny i ruch młodzieży robotniczej — 
to typowa droga działacza pepesowskiego wychodzącego ze sfer 
inteligenckich, który przyjął za swoje idee socjalistyczne. Poko­
lenie to z cała żarliwością i gorącem serca, przełamując najcięż­
sze warunki walki z endecka reakcja i i  sanacyjna dyktatura, 
wiąże się z Polska Partia Socjalistyczna. W  Partii jednak zacho­
wuje stanowisko odrębne. Nie ma ono żadnych sentymentów 
osobistych, żadnych powiązań z obozem legionowym, jest wyra­
zem pełnej niezależności socjalizmu polskiego od czynników po­
bocznych i stara się tę linię niezależności PPS przeprowadzić. 
Jest za to niejednokrotnie prześladowane, ale to go nie zniechę 
ca, tylko hartuje i umacnia.

Będąc szczerze rewolucyjne, szczerze socjalistyczne, nie uwa­
żając socjalizmu tylko za sposób mobilizowania mas proletariac­
kich do realizowania innych zadań, ale za cel wielki sam w so­
bie, któremu trzeba poświęcić wszystkie siły i żyęie, pokolenie 
Stanisława Dubois stwarza nowy typ pepesowca, odrębny od 
typu okresu poprzedniego. Zawsze jednak i nie z przypadku po­
zostaje ono wierne swojej Partii mimo takich czy innych błędów 
jej kierownictwa.

Pokolenie to wychodzi z założenia, iż wieloletnie istnienie 
PPS nie jest przypadkiem, czy też zbiegiem okoliczności. Rozu­
muje ono kategoriami marksistowskimi, pamięta ono zdanie Mar­
ksa głoszącego, iż może istnieć tylko taka partia, która wyraża 
konkretpe interesy klasowe. PPS, zmieniająca swa taktykę, idą­
cą droga jakże ludzkich błędów i jakże świetnych zwycięstw 
może być w słusznym pojęciu tego pokolenia partia tak trwałą 
dlatego tylko, że wyraża istotne potrzeby i pragnienia proletaria­
tu, a w szerszym zakresie ludzi pracy miasta i wsi.

Tako marksiści nie możemy bowiem przechodzić obojętnie 
obok faktu, że PPS jest najstarsza i tak trwały mająca żywot orga­
nizacja polityczna, jakiej nie zna historia naszego kraju. To, co 
wyjaśnia fakt trwałości Partii, to istotne zrośnięcie jej z ma­
sami pracującymi, to jej stale żywy kontakt z potrzebami i prag­
nieniami tych mas.

N ie odrazu, ale droga stopniowego uświadomienia sobie 
rzeczywistości, tym bardziej rzetelnie i tym bardziej uczciwie do­
chodzi Dubois do drugiej prawdy swego życia politycznego. Jest 
nią świadomość konieczności zaprzestania wewnętrznych walk 
w obozie robotniczym, które oba odłamy tego obozu przenio­
sły w warunki bytu niepodległego z lat walk w konspiracji. Ró­
żność położenia legalnej PPS i zepchniętego nadal podziemia 
ruchu komunistycznego sprzyja wrogowi klasowemu w dalszym 
korzystnym dla niego skłóceniu obu tych ruchów wywodzących 
się z podobnych ideowych założeń.

Stanisław Dubois był jednym z tych, którzy w PPS wcześnie 
zrozumieli, kto korzysta na tej walce, a kto na niej traci; którzy 
zrozumieli, jak ważnym jest budowanie poprzez wszystkie prze­
szkody, poprzez przeszkody tkwiące zarówno w obiektywnych 
warunkach jak i w mózgach i w sercach ludzkich —  jednolitego 
frontu. A był on człowiekiem, dla którego nie było rozbieżno­
ści między teoria i praktyka, nie był teoretykiem, a człowiekiem 
działania i dlatego też nie teoretycznie, ale praktycznie ten je­
dnolity front realizował wówczas, gdy zrozumiał iego koniecz­
ność — i szerzył wśród nas przekonanie, że jednolity front jest 
nieodzowna droga, na która cała PPS wejść musi.

W  tym swoim dążeniu Stanisław Dubois wraz z innymi byl 
w Partii w mniejszości. Otaczała go z jednej strony zła wola tych, 
którzy współdziałania z komunistami nie chcieli za wszelka cenę 
i niezrozumienie wielu z nas, którzyśmy tak wcześnie jak Dubois 
nie pojęli konieczności i słuszności jednolitego frontu. Myśl jego 
jednak i czyny jego wydały swój plon.

N ie bez powodu w pierwszomajowej odezwie naszej Partii 
nazwano ia między ihnymi Partia Stanisława Dubois. N ie tylko 
dlatego, iż kieruje nia i kształtuje ia jego pokolenie, którego był 
przywódca, a]e j dlatego, że zwyciężyły w niej i kierują iej pra­
cami i posunięciami jego idee. Idea gorącej, żywej wierności dla 
Partii, zrozumienia czym ona jest, czemu zawdzięcza swa świe­
tna długowieczność, czym tak mocno wiąże sie z losami ludu pol­
skiego — i jednocześnie idea zarzucenia walki wewnątrz ruchu 
robotniczego i współdziałania obu jego od-amów. O to czym ży­
jemy dzisiaj, o to co jest testamentem Stanisława Dubois.

ZBIGNIEW MITZNER

O demobilizację korpusu Andersa

Tekst noty Rządu Polskiego
do Rządu W ielkiej Brytanii

W nieobecności M inistra Rzymów 
skiego M inister Prłnomoony J. Ol­
szewski wystosował następującą no- 
tę:

W ielce Szanowny Panie Charge 
d 'Affairesl

W nocie Nr. 198 5247 46 z dkiia 4 
czerwca 1946 r. w  sprawie demobili­
zacji Polskich Sił Zbrojnych pod do­
wództwem brytyjskim, Podsekretarz 
Stanu Z. Modzelewski wyraził imie­
niem Rządu Polskiego wątpliwość co 
do słuszności utworzenia Polskkgo 
Korpusu Przysposobienia ze zdemo­
bilizowanych żoł ierzy polskich.

Rządi mój natychm iast po wysunię­
ciu przez Jego Ekscelencję M inistra 
Bevina projektu sformowania Pol­
skiego Korpusu Przysposobienia 
wskazał na to, że wbrew zapowie­
dziom Rządu Jego Królewskiej Moś­
ci i niezależnie od Jego intencji nie 
będzie to faktycz"ą demobilizacją 
dawnych oddziałów polskich, lecz za 
chowaniem ich w innej postaci, a 
więc w konsekwencji również wszy­
stkich szkodliwych skutków ich ist­
nienia dla sprawy pokoju i stosun­
ków polsko. - brytyjskich.

Powstanie Polskiego Korpusu Przy 
sposobienia jako organizacji m ilitar­
nej, ujętej w karby dyscypliny woj­
skowej,. w najmniejszym stcpr.iu nie 
zmniejsza presji wywieranej na żoł­
nierzy przez antydem okratyczny koT 
pus oficerski przy pomocy całego sy 
stemu wyrafinowanych i dalekich od 
prawdy środków, a więc jeszcze b a r­
dziej utrw ala hamulce, powstrzymu­
jące żołnierzy od powrotu do kraju

I. Według ostatnich wiadomości, ja 
kie Rząd mój z różnych źródeł otrzy­
mał, a w  szczególności na podstawie 
cświadczeń gen. Andersa i gen. Ko­
pańskiego, k łórych to wypowiedzi w 
żadnym razie nie można traktow ać 
jako oświadczeń prywatnych oraz od: 
pcwiedzi Podsekretarza S tan u law - 
sc.na w Izbie Gmin, wojskowy chara­
k ter Polskiego Korpusu Przysposo­
bienia nie może budzić wątpliwości. 
Ten charakter militarny Polskiego 
Korpusu Przysposobienia Rząd mój 
widzi w następujących jego cechach:

1. zależność od W ar Office,. 2. za-

W roczifcę śmierci
Stanisława Dubois

4. Instytucje szkoleniowe nie będą 
ośrodkami działalności skierowanej 
przeciwko Rządowi Polskiemu.

5. Dałwni oficerowie Polskich Si 
Zbrojnych pod dowództwem brytyj 
skim pozbawieni będą wszelkiego 
wpływu na charakter i bieg szkolenia

6. Płace będą według wykonywa 
nych prac, względnie —  do czasu na

chowanie dbwództwa wojskowego, J brania przez szkolonych pełnych kma-
3. zachowanie dawnych formacji i 
kadr, 4. podleganie prawodawstwu i 
dyscyplinie wojskowej, 5. utrzym a­
nie oficerów polskich w dowództwie 
korpusu, 6. zachowanie stopni woj­
skowych i umuntdiurowania, 7. płaca 
według stopni wojskowych, nie zaś 
według ̂ wykonywanych prac.

W tym stanie, rzeczy obywatel pol­
ski podpisujący kontrakt wstąpienia 
db Polskiego Korpusu Przysposobie­
nia wchodzi w  kolizję z ustaw ą o o- 
bywatelstwie polskim z dnia 20 sty­
cznia 1920 r. (Dz. U. R. P. 1920 r.
Nr. 7, poz. 44. art. 11, pkt. 2) brzm ią­
cą w tym miejscu: „U trata obywatel­
stwa następuje  2 przez przyjęcie
urzędu publicznego lub wstąpienie 
do służby wojskowej w państwie ab 
cym bez zgody Rządu Polskiego".

Rząd mój zastrzega sobie całkowi 
tą swoboiię zastosowania tej ustawy 
w stosunku do obywateli polskich 
wstępujących do Polskiego. Korpusu 
Przysposobienia i ponownie pedkre 
ślić pragnie, że powstanie i zachowa 
nie tej instytucji traktow ać musi jako 
akt, k tó ry  nie będzie sprzyjał rozwo­
jowi przyjaznych sosunków brytyj 
sko - polskich i który nie jest uzasa­
dniony bliżej żadnymi względami rze 
czowymi.

II. Rząd mój w zrozumieniu po­
trzeb tych byłych żołnierzy polskich, 
którzy nie są jeszcze zdecydowani po­
wrócić, nie odnosi się bynajmniej nie­
przychylnie do tworzenia instytucji 
szkolących do zawodów życia cywilne 
go, jednakże musiałby najpierw na 
brać pewności, że instytucje te będą 
posiadały następujące cechy:

1. Szkolenie odbywać się będzie w 
formach pozbawionych cech wojsko, 
wych, zwłaszcza wyszczególnionych w 
punkcie 1-szym niniejszej noty.

2. Szkolenie odbywać się będzie w 
odrębnych zespołach ściśle fachowych

3. Przedstawiciele Rządu mojego 
dopuszczani będą do tych instytucji 
gdzie szkolenie będzie się odbywać 
będą mieli możność stwierdzenia ich 
niewojskowego charakteru.

lifikacji zawodowych —  jednolite.
7. Szkolący się będą mogli być 

patrywani w prasę polską t  kraju, zaś 
polskie organizacje demokratyczne, 
działające na terenie Wielkiej Bryta­
nii, będą miały do nich swobodny do- 
stęp. . . .

8. Szkolący się będą mieli zapewnio­
ny swobodny dostęp do przedstawi 
cielstw dyplomatycznych i konsular­
nych Rządu Polskiego bez wszelkiej 
dyskryminacji z tego powodu.

III. W  stosunku do tych, którzy po 
ukończeniu przeszkolenia w ramach in 
stytucjl odpowiadających postulatom 
punktu II, powrócić nie zechcą, lub 
też do tych, którzy natychmiast po de­
mobilizacji mają możność osiedlenia 
się w życiu cywilnym, a dopełnią obo­
wiązku rejestracji w polskich konsula­
tach, Rząd mój gotów będzie udzielić 
wszelkich ułatwień emigracyjnych, oto 
czyć ich opieką konsularną w  ramach 
zawartych umów konsularnych i prze­
widzianą w prawodawstwie polskim, 
zapewnić im łączność z kraietn, a gdy 
zdecydują się na powrót do kraju, 
udzieli im wszelkich ułatwień.

IV. W  sprawie terminu i sposobu 
demobilizacji i repatriacji Rząd mój w 
całej rozciągłości podtrzymuje swe 
stanowisko wyrażone w nocie poprze­
dniej z dnia 4 czerwca 1946 r. 
N r. 198/5247146.

Korzystam z okazji, aby ponownie 
zapewnić Pana o moim niezmiennym 
szacunku.

Pismo opatrzone jest datą 8 sierp­
nia 1946 r.

Dziś przewidziany
p rz y ja z d  La G uard ia

Dziś, o godzinie 11 -iej rano apodalewaay 
Jeat przylot na lotnisko Okęele generalnego 
dyrektora UNRRA — La Guardia.

Generalnego dyrektora UNRRA powitają 
na lotnisku w imieniu Rząd u — ministrowie! 
Jędrycbowskl, Minc, wiceminister B o n u s » 
ramienia MSZ prof. Złotowski I Cieplak w 
Imieniu Zaraądu Miejskiego — wieepresy- 
dent Strzelecki.

La Guardia samlesaka w Pałaeyta Myflłsr 
skim w Łazienkach.

W godzinach popołudniowych będałe La 
Guardia przyjęty w towar*, stwie min. J y  
drychowsklego prsez Presydenta KRN Bie­
ruta w Belwederze ora* prsez tow. Premie­
ra  Osóbkę - Morawskiego w Prezydium Ra­
dy Ministrów.

Delegacja ONZ

zebrała w Polsce cenne materiały

W sobotę, 24 b. m. o godz. 16-ej, 
odbędzie się w sali obrad KRN uro­
czysta akademia w związku z 4-tą ro­
cznicą męczeńskiej śmierci tow, Sta­
nisława Dubois.

Przemawiać będą: Przewodniczą­
cy CKW PPS — tow. Premier E. O- 
sóhka -- Morawski oraz przewodni­
czący KC OMTUR — tow. R. Obrą­
czka.

Akademię organizuje Komitet Sto­
łeczny OMTUR.

Przedstawiciel Podkomisji ONZ do 
Spraw Gospodarczej Odbudowy Zni­
szczonych Terenów oświatdiczył ko­
respondentowi PAP co następuje: 

„Tymczasowa Podkomisja do 
spraw Gospodarczej Odbudowy Zni­
szczonych Terenów — Rady Gospo­
darczej i Społecznej Organizacji Zje­
dnoczonych Narodów rozpoczęła swą 
działalność w Londynie w  dniu 29 lip 
ca 1946 r.

Po przestudiowaniu memorandów 
złożonych przf<£z rządy zniszczonych 
krajów i po naszkicowaniu sprawoz­
dania Podkomisja wyznaczyła grupy 
operacyjne dla zwiedzenia zniszczo­
nych krajów i otrzymania dodatko­
wych informacvj przed sporządze­
niem ostatecznego sprawozdania, któ 
re zostanie przedstawione Radzie Go 
spodarczo - Społecznej ONZr, na po- 
czątku września w New Yorku.

Grupa operacyjna wyznaczona dla

Wschodlniej Europy zakończyła 
wtorek 20.8 swój 5-dniowy pobyt w 
Polsce, w  czasie którego spotkała $ią 
z jak najserdeczniejszym przyjęciem 
ze strony Władz Polskich i  otrzyma­
ła niesłychanie cenne i pożyteczne 
materiały informacyjne.

Należy się spodziewać na podsta­
wie końcowego sprawozdania Pod- 
komisji do Spraw Odbudowy Gospo­
darczej, że Radia Gospodarcza ł Spo­
łeczna złoży na Walnym Zgromadze­
niu Organizacji Zjednoczonych Naro­
dów zalecenia co do najskuteczniej­
szej fermy międzynarodowej współ­
pracy nad odbudową zniszczonych te 
renów.

Członkowie grupy operacyjnej pod 
kreślącą, że Podkomisja do Spraw Go 
spodaTczej Odbudowy Zniszczonych 
Terenów nie ma żadńego związku a 
UNRRA, która stanowi oddzielną or­
ganizację”.



Polska była w stanie wojny z Włochami
Odrzucenie poprawek włoskich przez komisją traktatową

PARYŻ (PAP). Posiedzenie plenarne Kon­
ferencji Pokojowej, która miało odbyć się
we w torek i na którym  6 państw: Albania,
Meksyk, Egipt, Kuba, Iran  1 Austria miały
przedstawić swe punkt, idzenia, zostało w 
ostatniej chwili odroczone na prośbę Alba* 
nii, której delegaci nie zdążyli przybyć na 
czas do Paryża.

Na środowym posiedzeń' plenarnym  Uła 
przewodniczyć delegat W. Brytanii,' który 
obejm uje przewodnictwo po prem ierze fran ­
cuskim. Prawdopodobnie^ funkcje te będzie 

. pełnił sam Bevin. W torek stanowi ważny «- 
tap prac konferencji, ponieważ w dniu tym 
Upływa ostatni term in składania w komi­
sjach pop awek do traktatów  pokojowych.

PARYŻ (PAP). Komisja dla trak ta tu  poko­
jowego z W łochami obradow ała we wtorek. 
Włochy zwróciły się do kontisj) z prośbą o 
zmianę wstępu trak ta tu  pokojowego. W ło­
chy proszą, aby we wstępie powiedziano ja ­
sno, że wina za przystąpienie W łoch do w oj­
ny przeciwko sojusznikom spada nie na na­
ród wioski, lecz winę tę ponosi reżim faszy­
stowski, w odróżnieniu od ludu włoskiego.

W łochy proszą następnie o zmianę słów, 
że W łochy skapitulowały bezwarunkowo na 
słowa, źe W łochy pierwsze zerwały z Niem­
cami i przyjęły warunki zawieszenia broni.

Zastrzeżeni.-, w stosunku do żądań włoskich 
wysunęli przedstawiciele Polski, Holandii, 
Jugosławii, Belgii, Czechosłowacji i Abisy­
nii.

Komisja odrzuciła sugestie włoskie.

OŚWIADCZENIE 
PRZEDSTAWICIELA POLSKI

PARY Ż. — W związku z twierdzeniem me­
moriału włoskiego, który zaprzecza jakoby 
istniał stan  wojenny między Polską a W ło­
chami, na posiedzeniu komisji polityczno-te- 
rytorialnej dla Włoch, członek delegacji pol­
skiej radca Winiewlcz złożył następujące o- 
świadczenie: „Twierdzenie delegacji w ło­
skiej, jakoby etan wojny między Polską a 
W iochami nie istniał, jest zupełnie niezgod­
ne z rzeczywistością. Włochy przez rozpoczę­
cie działań wojennych przeciwko Narodom 
Zjednoczonym postawiły się poza prawem.

W iochy były  napastnikiem, d la tego  w y d a ­
je się co na jm niej  dziwne, żc agresor domaga

się wypowiedzenia wojny od tych, których 
Z a a ta k o w a ł .  W łochy z e r w a ły  s to s u n k i  dyplo­
matyczne z Polską. Polska była w stanie woj 
ńy z Włochami. Obywatele polscy we W ło­
szech byli traktow ani jako obywatele wro­
giego państwa, własność ich była konfisko­
wana.

W r. 1941 wydana została wspólna dek la­
rac ja  wzajemnej pomocy w walce z agresją 
państw  sprzymierzonych. Polska deklarację 
tę  podpisała. W deklaracji tej państwa zo­

bowiązują się do kontynuowania walki z nie­
mieckim i włoskim okupantem. D eklaracja 
ta jest jasnym oświadczeniem, wskazującym 
na to, że stan  wojny istniał między W łocha­
ta! a Polską.

Żołnierze polscy wałczyli w północnej 
Afryce i we Włoszech. Żołnierze polscy bra­
ni byli do niewoli i  ginęli od włoskich kul. 
Dlatego stwierdzam, że wniosek włoski jest 
nieuzasadniony tak  z prawnego jak i z fak­
tycznego punktu w idzenia11.

Fiorello La Guardia
generalny dyrektor UKRRA

Fiorello La Guardia, były preaydent No­
wego Jorku, objął stanowisko naczelnego 
dyrektora UNRRA po Herbercie H. Lehma- 
nie w llnlu 29 marca IM ł roku.

La Guardia urodził się 11 grtsduia 1882 
r. w Nowym Jorku. Ojciec Jego, Achilles— 
kompozytor, kapelmistrz 1 korneclsta, był 
akompanlatorem słynnej śpiewaczki Adellny 
Patti. La Guardlowie osiedlili aię w Prescott 
w słanie Arizona. W  tym mieście spędził 
swe dzieciństwo Fiorello, tam nczęszczal do 
szkoły średniej, uczył się grać na kornecie I 
kochcć wioską operę.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
opracow ało projekt nowej konstytucji

We wtorek Zgromadzenie Narodowe we 
Francji rozpoczęło dyskusję nad nowym p ro ­
jektem konstytucji. Jaik wiadomo, w maju rib. 
wyborcy odrzucili, b. nieznaczną większo­
ścią, pierwszy projekt konstytucji, opracowa 
ny przez socjalistów i komunistów; projekt 
tern wprowadzał system jednoizbowy i ogra­
niczał uprawnienia prezydenta.

Nowy projekt konstytucji jest smacznie bar 
dziej zbliżony do Zasad, wysuniętych przez 
gen. de Gaulle. W alka o nową konstytucję 
w Zgromadzeniu Narodowym toczyć się bę­
dzie nie tylko pomiędzy rozmaitymi ugrupo­
waniami partyjnym i, ale również między 
koncepcją de Gaulla a koncepcją socjali- 
styczno-komunistyczną. Przywódcy komuni­
styczni już zapowiedzieli, że nie będą głoso­
w ali za projektem  w jego obecnej formie. 
Główne zastrzeżenia dotyczą drugiej izby, 
t. zw. „Rady Republiki*, która ma zastąpić 
daw ny senat, oraz uprawnień prezydenta, 
które zdaniem lewjcy 6ą zbyt rozległe.

A oto główne zasady projektu nowej kon­
stytucji:

PARLAMENT
1) Zgromadzenie Narodowe wybrane na ©- 

■ kres 5-ictui na podstawie powszechnego gło- 
; sowaoia, oraz Rada Republiki, wybrane na 
I okres 6-cio letni przee rady miejskie I depar­
tam en ta ln e  (wojewódzkie). Rząd jest odpo- 
I wiedzialny tylko przed Zgromadzeniem, 
i  Rada może jednak odesłać każdą 
ustawę pońowoie do Zgromadzenia w celu

Sprawo odbudowy Polski
przedmiotem zainteresowania delegacji OSZ

Delegacja Podkomisji ONZ do Spraw Od­
budowy Terenów Zniszczonych po jedno­
dniowym pobycie na Śląsku, powróciła do 
Warszawy. Dnia 20 bm. w godzinach ran­
nych, odbyła się w Ministerstwie Żeglugi 
konferencja ped przewodnictwem ministra 
tow. Jędrychowskiego. w czasie której dele­
gaci zapoznali się z naszym bilansem p łatn i­
czym i handlowym

W godzinach popołudniowych delegaci 
ONZ konferowali po raz drugi z wiceprze­

wodniczącym Koińitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, prezesem Central. Urz. Planowania 
tow . Bobrowskim. W czasie konferencji omó­
wione zostały m ateriały zebrane przez dele­
gację w czasie pobytu w Polsce oraz prze­
dyskutowane wnioski i dezyderaty dotyczące 
odbudowy gospodarczej naszego kraju.

Wieczorem podejmował gości zagranicz­
nych obiadem, przewodniczący Komitetu Eko 
nomicznego minister Przemysłu tow. Hilary 
Minc.

Za SSJ90.0Q0 dolarów
zakupiliśmy sprzętu z demobilu amerykańskiego

ponownego roapatzmenśa, a wtedy do przy ję­
cia ustawy potrzebna jest absolutna więk­
szość wszystkich posłów do Zgromadzenia. 

PREZYDENT REPUBLIKI
2) Prezydent Republiki stoi jako arbiter 

ponad partiam i. Przewodniozy on radzie mi­
nistrów, desygnuję prem iera, ratyfikuję trak ­
taty, akredytuje ambasadorów i posłów, Mo­
że on zwracać się bezpośrednio do narodu 
drogą oświadczeń skierowanych do Zgroma­
dzenia Narodowego. Jest wybierany na 7 lat 
przez obydwie Izby, na podstawie głosowa­
nia imiennego, jawnego, tak, że o wyborach 
prezydenta decydować będą raczej partie, 
aniżeli indywidualni posłowie.

R ZĄD
3) Premier, desygnowany przez prezydenta 

republiki, musi przed utworzeniem rządu o- 
trzymać votum ufności obsolutnej większości 
Zgromadzenia.

4) W  celu przeciwdzi a łani a częstym zmia­
nom rządów, co hamowało całą machinę pań ­

stwową francuską przed wojną, projekt kon­
sty tucji udziela rządowi praw a rozwiązywa­
nia parlam entu i wyznaczania nowych wybo­
rów. Parlam ent może być rozwiązany już w 
drugim roku swego istnienia, lub później, je­
dnakże ty lko  jeżeli w ciągu 2 lał m iały m iej­
sce 2 kryzysy gabinetowe,

P rojekt konstytucji zawiera postanowienia, 
zmierzające do rozszerzenia autonomii Z a­
rządu lokalnego, oraz do zmniejszenia w ła ­
dzy prefektów  (wojewodów), którzy są przed 
stawicielami ministerstwa spraw  wewnętrz­
nych w każdym departam encie francuskim,

REFERENDUM W PAŹDZIERNIKU
PARYŻ (PA P), Francuskie Zgromadzenie 

Konstytucyjne odbyło we wtorek debatę nad
projektem  nowej konstytucji. Po przyjęciu 
projektu przez Zgromadzenie K onstytucyjne, 
będzie on przedłożony narodowi w drodze re ­
ferendum, które odbędzie się w niedzielę, 13 
października.

USA przeciwko odroczeniu O N Z
LONDYN. — Korespondenci radia bry 

lyjskiego donoszą z W aszyngtonu, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych zdecylow&hy 
jest sprzeciwić się odłożeniu plenarnego 
Zgromadzenia Organizacji Narodów Zjedno­
czonych niezależnie od prac Konferencji Po­
kojowej.

NOWY JORK (PAP). Rozeszły się tu po­
głoski, jakoby zastępca sekretarza general­
nego ONZ, Sobolew odleciał do Paryża nhy 
ostatecznie ustalić, ozy otwarcie Zgromadzę

nia Generalnego nastąpi, jak to było przewi 
dziane, 2$ września, czy też ma być odłożo­
ne. Oficjalnej wiadomości o rzekom ej pod­
róży Sobolewa, nie ma. Jednakże# w kołach 
ONZ dopuszcza się możliwość odroczenia se­
sji, pomimo starań  Trygve Lie, aby odbyła 
ąię ona W zapowiedzianym terminie. Decy­
zja zależy od ministrów spraw  zagranicz­
nych Wielkig j C z w ó r k i .  Powzięcie decyzji o- 
cżekiwane jest W bieżącym tygodniu.

Stanowisko mocarstw zachodnich
w spraw ie  c ^ śm n  tureckich

LONDYN (PAP). Ambasadorowie 
brytyjski, amerykański' i francuski 
powiatkmili rząd turecki o poglą­
dach swoich rządów dotyczących co  
ty radzieckiej w sprawie rewizji kem 
Wiiłlcji z Montreux. Frakcja parlamen 
tarna rządowej partii repubfikań'ko- 
ludowej gruntownie rozpatrywała 
tekst odpowiedzi tureckiej na notę 
radziecką i wyraziła uz~a~ie dla po­

lityki rządu, Odipowiediź Turcji ;&c.sta 
nie wkrótce przekazana rządowi ra 
dzieckiemu i opublikowana.

PARYŻ (PAP). Agencja Franci 
Presse donosi z Londynu, ze źródeł 
urzędowych, że rząd bryiyjski w yśle 
r.btę do Związku Radzieckiego w  
eprawe rewizji konwencji w  Mon 
treux za dwa lub trzy dni,

MOSKWA (PAP). Agencja TASS  
podaje informacje z Aten o porwaniu

Sprawa zakupu sprzętu z d:m obi-| ki stalowe, krany pływające, pływa- 
!u Stanów Zjafnoczirnych w ramach: jący warsztat reparacyjcy itp. War- 
udzielonego kredytu wchodlzi obec-j tość wymienić cego sprzętu p r z e s ta ­
nie w fazę zawierania kontraktowi wia sumę 1,735.765 dolarów. Ponadto 
kupna c*az ładowania i wysyłki j  zakontraktowano 200 sztuk lokomo-
sprzętu do kraju. tyw z tendrami na sumę 8.580.000 do -  inior™ c,e .f  o porwaniu

Z ramienia Rządu Polskiego zaku- larów, 1.000 sam :chodów typu , Wil-j i * 2 ybitniejszych dzienmi-
w Pa- lis" (Jeep) *  wartości 590 <X)0 d ok - redaktora polityczne

rów. 1.159 samochodów cięźarów yd i! ŝ ‘‘ W i S L l ? ^  ” ł ^ '
różnego typu. 980 przyczepek na O-J ^ ów re ik d i ? ’

. . gók ą  sumę około 4.442.180 dtolarowj
m e Francji i Belgii a zaoferowanym j oraz 12 samolotów >ra sumę 275.000 PLEBISCYT NIE ODBĘDZIE SIĘ 
do. sprzedaży państwom europ;jskim dolarów. Pcza tym .większą ilość o-' PRAWIDŁOWO..,
w ramach płatni demobilizacyjnego. | brabiarek wszelkiego typu, opon i j LONDYN (PAP). Na temat plebi-

Z alctychczas zakontraktowanych dętek, dźwigów oraz znaczne ilości scytu w Grecji w  sprawie monarchii,,

Wybitny dziennikarz grecki
porwany przez najemników reakcji

py przeprowadza Polska Misia w Pa 
ryżu. Misja ma za zadanie zorLntO' 
wanie się w sprzęcie amerykańskim  
rozmieszczonym w składach na lere

obiektów najpoważniejsze pozycje
przedstawiają: sprzęt pływacki, — * .« « «  , „ „ lw(.nu „przę
jak holowniki, lodzie pasażerski,?, ło- na sumę około 15.000 000 dolarów, 
dzie patrolowe,, statek cysterna, bar-

O tw arc ie  w ystaw y
„Wielka Brytania odbudowuje się

deju i fmarów i t. p. Ogółem do chwi mającego d e  odbyć 1 w rześda, kore 
11 obecnej^ zakontraktowano sprzętu spond'ent „Times'* depeszuje z Aten:

„Sądząc_ z sytuacji w  dużej części 
kaju, nadzieje, źe długotrwałe naprę­
żenie w życiu politycznym Grecji ule 
gme złagodzeniu,, stają się mało pra- 
wdopodtobiri’i. W ątpliwym jest, aby 

f f  I Urny wyborcze istały się wyrazem

Dnia 20 b. m. zgodnie z zapowie­
dzią otwarta została w  dawnym pa­
łacu Zamoyskich przy ul. Pieracki?.- 
go, wystaw a ped nazwą , WirJka Bry 
tania odbudowuje się".

Na uroczystości o tw arcia  wystAWy

cnie. muszą or.boidowywać zniszczone 
obszary. W  dziedzinie odbudowy za­
gadnienia Polski i W. Brytanii meją 
wiele wspólnych cech.

Z kolei zaproszony przez ambasa­
dora W. Brytanii mWbtcr Góludo-

prawidłowego referendum i obawiają 
się, że nie tylko mie dla ono rozwiąza­
nia wewnętrznego problemu w Grecji 
ale nastręczy poważniejsze dla kraju 
trudności. W kraju trwają ciągłe zaj­
ścia, spowodowane przez tolerowano 
przez rząd organizacje prawicowe.

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Prerse donosi z Londynu, że kcła u- 
rzędowiei uważają za możliwe dalsze 
pozos'anie w Grecji misji brytyjskiej, 
która by obserwowała prace przy us­
talaniu list wyborczych.

Egipi odrzuca

propozycje angielskie
LONDYN (PA P). Agencja Reutera dono­

si, że Ma kram Pasza, przywódca partii nie­
woli narodu i aby zagadnienia"kon-1 * C? °“cki ^ T ' 2! fs  „ lipskiej do dyskusji nad rew izją trak ta tu
stytucyjne zostały raz ..na zawsże roz; ^glo-egipskiego o św ia d cz y ł korespoaden-
W,3£ane' , , »tołn, iż delegacja egip®ka jednogłośnie o*d-

Obserwatorzy wątpią w możliwość rzuciła propozycje brytyjskie.

Kolejne zajęcia młodego La Gaardii, jako 
urzędnika w konsulacie, dziennikarza 1 tło- 
maeza pozwoliły ma na nauczenie się języ­
ków: włoskiego, niemieckiego, chorwackiego, 
francuskiego, hiszpańskiego i  żydowskiego. 
Pomimo swych zajęć, studiował on równo­
cześnie prawo na Uniw ersytecie nowojor­
skim, które ukończył w 1910 roku. Pierw­
szymi jego klientami byli pracownicy prze­
mysłu odzieżowego podczas strajkn w 1913 
— 1813.

Na arenie politycznej La Guardia wystę­
puje w roku 1914, gdy została w ystaw iona  
jego kandydatura na członka Kongresu z ra­
m ienia Partii Republikańskiej. Jednakże je­
go am bicje zostały zaspokojone dopiero w r. 
1916, gdy wybrany 257 głosam i pojechał do 
W aszyngtonu —  jako pierwszy Republika­
nin ze swego obwodu.

W w ojnie św iatow ej La Guardia brał u- 
dział jako oficer sił lotniczych Stanów Zje­
dnoczonych w Italii, Norwegii i Chinach. Za 
sw oją działalność został odznaczony.

W roku 1919 został wybrany prezesem  
M iejskiej Rady Now ego Jorku. Na tym sta­
nowisku w sław ił się zwalczaniem  łapow nic­
twa i korupcji.

W ybrany ponow nie posłem  na Kongres 
staczał form alne bitwy słow ne ze sw ym i 
przeciwnikam i, walcząc a krótszy dzień pra­
cy, em erytury dla starców, ubezpieczenia od  
bezrobocia i  odpow iedzialność pracodawców-. 
Posiadał w ielu wrogów, lecz jeszcze w ięcej 
przyjaciół.

W  styczniu 1934 roku wybrano go prezy­
dentem m iasta Nowego Jorku. W ybór ok a­
zał się szczęśliw y. W czasie trzech sw oich  
kolejnych kadencji La Guardia zakładał par­
ki, budrwał m osty, ustanawiał ośrodki zdro­
wia dla zapobieżenia cho.c.bom , budow ał bo­
iska. Ponadto ulepszone zostały wszystkie  
środki kom unikacji m iejskiej.

Będąc prezydentem  La Guardia kładł na­
cisk na budowanie tanich m ieszkań, które- 
by mogły zaspokoić giód m ieszkaniowy ty­
sięcy rodzin.

Jako Prezes K onferencji Burm istrzów Sta­
nów Zjednoczonych zyskał nazwę „Burm i­
strza reform".

La Guardia nie m iał zw yczaju podkreśla­
nia tego, iż zajm uje tak w ielkie i Odpowie­
dzialne stanow isko. Lubił krzyczeć, bić p ię­
ścią w stół, przeklinać z zapałem , potrafił 
jednakże w każdej chw ili opanow yw ać się  
równie szybko jak wybuchać. Nazwano go 
„wirtuozem ", który potrafi eksploatow ać  
sw ój tem peram ent dla dobra społeczeństw u.

Po ustąpieniu La Guardli ze stanowisku  
Prezydenta Now ego Jorku, prezydent Tru­
man w ydelegow ał go jako sw ego przedsta­
w iciela na uroczystości zw iązane z objęciem  
stanowiska Prezydenta Brazylii przez gene­
rała Eurico Gaspar Dutra.

La Gnardia przybył n -  lotnisko w spaniu- 
łym szerokim  sonbrero. Przyjęto go najbar­
dziej entuzjastycznie ze w szystkich gości.

La Gnardia prowadzi spokojne, szczęśliwe 
życic rodzinne. W  1929 roku ożen ił się z 
Marlą Fisher, tóra była jego sekretarką w  
W aszyngtonie. Adoptowali dw oje dzieci* K- 
ryca I Joanne. Oboje z żoną są gorąeym i m i­
łośnikam i rnnzykl.

Gdy rozeszły się pierwsze pogłoski o  jego 
nom inacji na stanow isko Naczelnego D yrek­
tora UNRRA, La Gnardia ośw iadczył przez 
radio w jednym  ze sw oich przem ówień: 
„Cierpliwości i m ęstwa. Przypuszczam , że 
będą mi one potrzebne w krótkim  czasie".

J w  f i  "  7 y j  . u i  y t a i m  u d  \ " L l l u U -
ambasador W. Brytanii p. Cavendish] w y tow. Kaczorowski dokonał otwar 
Beątinck wvgłosił krótkie przemó- cią wystawy. W orzemówńffliu s w W  
wienie, podkreślając orle. jakie przvi minister ptud&reśHł tfo tb słóść  c -fa  i 
św iecały inicjatorom wystawy, a m i*1 zAw«ni& impr?* tego m feajii, zwłasz 
nowicie: pogłębienie wzajemnego zro 
zumienia między Polską a Anjflią o- 
raz^zapoznanie Polaki z ~ if który mi 
problemami i planami brytyjskimi w  
dziedziaie urbanistyki. Y^ystawę na­
leży uważać za nową formę wymia

cza dla Polski, która obecnie przeży­
wa okres wielkie- Hbttd: wv żrajno- 
waca przez hitlerowskiego barba­
rzyńcę kraju i szczególni? rywó iate- 
resu'e się wszelkimi plamami j osiąg­
nięciami zaprzyjaźnionych krajów w

ny myśli między obu kraiami, które i dziedzinie Imdowntctwa'ntias't i ósi; 
w iele ucierpiały przez wojnę, a obe- dli.

W  druatą bolesną rocznicę śmierci

I. f  p.

majora S k . K.

Włodzimierza M isz iw sk ie g o
Komendanta Oddziałów Warszawskich O W  PPS Kawalera 
orderu „Virtuti Militafi1’, trzykrotnie odznaczonego Krzyżem 
Walecznych poległego w obronie Starego Miasta odbędzie siy 
nabożeństwo żałobne w piątek dn. 23 sierpnia r. b. o godzinie

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego
zakupi 5 sztuk taśm stalowych micrntcaych (ruletek) 15 — 26 mtr. z  podzlnłkn mi­

limetrową na całej długości.
Zgłoszenia k ierow ać do D yrekcji, W ars ta w a , ul. Lw zftó Nf. 1, pokój 487, cm lzien- 

*' nie do godz. 11-ej. 1 4 ^

faftó w kościele prokatedralnym (O. O. Karmelitów) w 
Warszawie przy ul, Krakowskie Przedmieście 

O czym zawiadamiają
Ż O N A  I CÓRKI

P om oc U N R R A
do wiosny r. 1947

LONDYN (PAP). Minister Noel Ba 
ker po powrocie z Genewy, z  konfe­
rencji UNRRA, oświadczył, że dos'a- 
wy dla Europy będą trwały do marca 
lub kwietnia przyszłego roku. Adtai- 
nis- racja UNRRA będzie utrzymywa 
na tak długo, depóki nie skończą się 
dostawy.

— o —

W kilku wierszach
— We w torek rańo w ykonano wyrok na 

byłym prem ierze Słowackim i  ram ienia Hi­
tlera, dr. Tuka, skażany pfżcd ldlku dn ia­
mi na śm ierć przez czechosłowacki trybunał 
narodowy.

P rezyd en t Węgier Tildy odrzucił od­
wołanie do łaski: prem iera Stoyay, m inistra 
finansów Schaelltera i m in isha  przemysłu, 
k tórzy  objęli władzę w marcu 1944 roku po 
Okupńć ji W ęgier . f r t i  wojska niemieckie. 
Egzekucja b. p rem ić ii j dwóch m inistrów 
Odbędzie się w środę rańo.

— Sąd wojskowy w Jerozolim ie uniew in­
nił poruczn kti Beniamina W oodw orth, < - 
skarżonegb o zabicie Żyda Rosenberga w 
Tel Avivie.

— Nówy plan 5-ietni przew iduję elektry­
fikację w Z SR R  około 5.300 km. linii kole­
jowych. W ten sposób Związek R a d z ie c k i  
zajm ie pierwsze miejsce na świeBie pod wzglę 
dem długości zelektryfikowanych iitiij kole­
jowych.

— Jak  donosi z Cypru agencja Reutera — 
władze brytyjskie zapowiedziały, że w razie 
próby ucieczki nielegalnych im igrantów  ży­
dowskich lub w wypadkach zgromadzeń, m o­
gących doprowadzić do naruszenia porządku, 
stosowana będzie broń palna.
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Plotki luksemburskie
Konferencja Paryska Ima

GEN. DE G AU LLE  —
JA K O  JO A N N A  D A R C T  

rJęden z  korespondent ów angielskich, któ­
ry byt to roku 1943, podczas historycznego
fa l  dzisiaj spotkania Roosevelt* s  Churchil­
lem w  Casablance, powtórzył swemu francu- 
skiemu koledze — z prośbą o dyskrecją —- 
następującą rozmową:

Roosevelt usłyszał o podaniu, które kursuj* 
wśród ludu, łe  es chwilach ciątktch I krytycz  
nych dla Francji, Joanna d4A rct — Dziewi­
ca Orleańska — bohaterka walk wolnościo­
wych, toczonych przez Francuzów z Anglika­
mi powróci, by poprowadzić swój naród do 
swyciąslwa.

Roosevelt zapytuj* Churchilla:
— Czy to prawda —* co mi mówiono, że 

gen. de Gaulle, to Joanna iTArct?
Chłodna odpowiedź Churchilla:
— Tak, to prawda. Tylko  jeszcze moi bi-j 

skupi nie znaleźli sposobu, żeby go spalić na 
stosie.

LO SY  M A R SZ. SM U TSA  
Około połow y sierpnia spodziewany fest 

przyjazd  do Paryża szefa delegacji Unii Po­
łudniow o-A frykańskiej, sądziwego marszałka  
Smutsa.

Marsz. Sm uts był podczas w ojny ungielsko- 
b u n k ie j w roku 1900 — 1901 jednym  z głów­
nodowodzących w ojsk burskich, które *— ku  
podziwowi całego świata — tak długo Sta­
w iały opór potędze  W. BrytanH.

G dy Anglia, po zwycięstwie, udzieliła Bu­
rom autonomii i  zapewniła utworzonej Unii 
Poludniow o-Afrykańsklej swobody po litycz­
ne, marsz. Sm uts zdecydow ał sią na współ­
pracę dla dobra swego kraju.

Dziś jest bohaterem narodowym Unii, a za­
razem jednym  z filarów Imperium B ry ty j­
skiego.

On to właśnie ustanowił swego rodzaju nie 
zw yk ły  rekord  — był obecny i w spółuczest­
niczył w obradach ju i  dwóch konferencji po­
kojowych.

TV roku 1903 brał udział w  konferencji w 
Vereenigtng. która ustalała warunki pokoju
anglo-bursklego.

W roku 1919 w W ersalu, reprezentował A- 
łrykę  Południową.

W  roku 1946 przybędzie do Paryia.
Marsz. Sm uts tw ierdzi podobno, łe  konfe­

rencje pokojowe są bardzo męczące i, łe  
czw artej z  kolei ju i  by nie przeżył.

GOERING  
W  P AŁA C U  LU KSEM BU RSKIM  

Pałac Luksemburski, który liczy sobie prze 
szło  300 lat, przechodził te ł dziwne koleje. 
S łu ży ł w swoim czasie za siedzibę Marii Me­
dici, m ieszkał w nim Ludw ik XIV .

W  okresie Rewolucji Francuskiej został za
mieniony... na więzienie. Ta właśnie uwię­
ziono Dantona i Kamila Desmoulins.

Następnie D yrektoriat i Konsulat obrały w 
nim swoje siedziby.

Przez przeszło w iek obradował w  tych mu- 
rach senat francuski.

Podczas okupacji, w latach 1940 — 1944, 
marmurowe posągi wielkich Francuzów l fry- 
wolne boginie na plafonach pa trzy ły  z  jed ­
nakim oburzeniem i zdumieniem na orgie bar­
barzyńców. Pałac L u k '.m b u rsk i został za­
mieniony na główną kwaterę Luftw affe. Goe- 
ring nieraz wydawał w  nim wspaniałe p rzy ­
jęcia.. Francuzi do dziś powtarzają sobie ze 
zgrozą wystawne jadłospisy i litanie najwspa 
nialszych win. które pochłonęli za przykła ­
dem i pod przewodem twego m arszałka d y ­
gnitarze I I I  Rzeszy.

Na froncie pom iędzy gigantycznym i ante-, 
mami radiowymi, powiewała flaga t t  swa­
styką.

Dokładnie w tym  samym miejscu, przecho­
dzim y teraz codziennie pod różnokolorowy­
m i pękam i sztandarów 21 narodów, biorących 
tsdzial w  konferencji.

3.000 P Y T A Ń  D ZIENNIE  
IV hallu, tuż obok m alej ta li posiedzeń ko­

misji, znajduje się m. in. centrum informa­
cji. Specjalni urzędnicy udzielają odpowiedzi 
na najdziwniejsze pytania na świeci*.

Jeden z  członków delegacji am erykańskiej 
poprosił milą urzędniczkę o udzieleni* mu
adresu czarnego rynku".

Dziennikarz turecki zachwycony zapachem
perfum  jednej z przechodzących pań, zażą­
dał jak najszybszego zakupienia 6 flakonów  
perfum  tego gatunku.

Inny  z delegatów chciał koniecznie dowie 
dzieć się, jakie są losy jednego z oficerów  
policji francuskiej, którego poznał 10 lat te­
mu, podczas pobytu na południu Francji. Tu­
ta j tez służba informacyjna zdobyła się na 
niełada w yczyn: w kilka godzin później za­
wiadomiono pytającego, że jego przyjaciel zo 
sta l mianowany szefem policji jednego Z 
m iast prowincjonalnych i podano jego do­
kładny adres.

W edług obliczeń dziennikarzy francuskich, 
podczes pierwszych dni konferencji zadawa­
no 3.000 pytań dziennie.

C AŁK IE M  D ljOBNE PLOTECZKI 
G azety francuskie i u h  czytelnicy lubują\ 

się w różnych drobnych szczególikach. Jtfórc 
są starannie notowane na marginesie spra-
wozdań z przebiegu konferencji.

Tu właśnie możemy się dowiedzieć, że prze I 
wodniczący delegacji brazylijskiej, Neves de\ 
Fontura był tak przezorny, że przywiózł ze\ 
sobą 400 własnych, brazylijskich-cygar. Cie­
szy  się z tego ogromnie, gdyż francuskie zcy-j 
roby tytoniowe są... powiedzm y nieco za mocj 
ne dla nieprzyzwyczajonych.

W ydaje mi się, że na ten raz dosyć plotek | 
luksemburskich.

KARO L M AŁCUZYNSKĄ

W czwartą rocznicą śmierci Dubois

Kim był Stasiek
dla naszego pokolenia

Nasz stosunek do przywódców par­
tii przed wojną był rozmaity. Nasz, 
tan. młodszego pokolenia PPSowców. 
Norberta Barlickiego poważaliśmy za 
jego niezłomność i nieugiętą postawę 
wobec dyktatury sanacyjnej. Mieczy­
sława Niedziałkowskiego cemliśmy 
jako człowieka kryształowej uczciwo­
ści i świetnego publicystę. Próchnika 
jako teoretyka. Byli i tacy, którzy nie 
mieli miru wśród nas, odczuwaliśmy 
doskonale, że odeszli oni już wówczas 
daleko od socjalizmu, mimo, że mieli 
jeszcze legitymację partyjną.

Stanisława Dubois zaś kochaliśmy. 
To nie jest frazes. Nie było wśród mło 
dzieży partyjnej nikogo, kto by niej 
darzył Staśka największym zaufa­
niem. Do Staśka szło się zarówno w 
sprawach partyjnych, jak i prywat­
nych. Po radę, po pomoc, po ioterwen 
cję. A Stasiek był zawsze gotów 
przyjść z pomocą. I zawsze Jego po­
moc była skuteczna.

Sam niewiele starszy od nas, rozu­
miał nas najlepiej. Któż z nas nie pa­
mięta dc nonstracji akademickich mło 
dzieży lewicowej na ulicach Warsza­
wy. Na czele szedł Stasiek. Któż nie 
pamięta wieców na dziedzińcu „Ro­
botnika" na Wareckiej, kiedy Stasiek 
na beli papieru, bez czapki, w zimo­
wy wieczór, rozpłomieniał serca do 
dalszej walki o ideały socjalizmu. Ża­
den mówca ńie potrafił tak, jak On 
smagać biczem ironii sanacyjnych fu- 
hrerów i endeckich i oenrowskich pa- 
miozyków.

Niespełna 30-letni więzień brzeski, 
najmłodszy poseł socjalistyczny, nie 
uląkł się srtupajki Składkowskiego i 
po zwolnieniu pracuje jeszcze bar- 
dlzięj intensywnie. Stasiek posiadał 
w sobie moc zarażania ludzi swoim 
entuzjazmem, swoją żądzą walki. I to 
nie na chwilę.

Kiedy parę miesięcy temu rozma­
wiałem z robotnikami z tartaku w 
Hajnówce, gdzie Stasiek został obra­
ny posłem, mówili mi:

— Szkoda, wielka szkoda, że Du­
bois (wymawiali nazwisko tak, jak 
się pisze) — nie żyje. Nie ma takie­
g o  d r u g ie g o .  *#»“

Musiałem im opowiadać o działal­
ności Staśka w czasie okupacji, o Jego 
bohaterskiej i męczeńskiej śmierci w 
Oświęcimiu. Słuchali pilnie i opowia­
dali mi, jak to było, kiedy Stasiek 
przyjeżdżał do Hajnówki

Czemu wszyscy, którzy Go znali i 
pracowali z Nim, mówią i piszą o 
Nim: „Stasiek"? Po prostu inaczej 
nde można. Kiedy nazywaliśmy Go 
— Stasiek „i byliśmy z nim na ty" — 
to było zrozumiałe i jasne, tak, jak 
się mówi „ty" d!o ojca lub starszego 
brata.

Stasiek nie bardzo zgadzał się z ofi­
cjalną linią CKW. Stasiek był pepe- 
sowcem z całej duszy, ale był jedno­
cześnie z całej duszy jednolitofron- 
towcem. Nienawidził sanacji i wszyst­
kich faszystów najrozmaitszych ma­
ści, widział możliwość zwalczenia sa­
nacji tylko w jednolitym froncie ca­
łego obozu lewicy w Polsce. Dlatego 
Stasiek był autorytetem, nie tylko dla 
PPS-owców, ale dla całego obozu de­
mokracji w Polsce.
. Jeżeli było zapowiedziane, że na 
wieou, akademii będzie przemawiał 
Stanisław Dubois, to gdziekolwiek 
wiec ten się odbywał, jak Polska dłu­

ga i szeroka, śpieszyły tłumy, by u- 
słyszeć swego ukochanego przywódcę. 
Dlatego był tak bardzo przez faszy­
stów znienawidzony, dlatego niejedno 
krotnie napadano na Niego. Ale Sta- 
siek ze wszystkeh opresji wychodził 
zawsze cało i uśmiechnięty, pełen za­
pału i humoru, który Go nigdy nie 
opuszczał.

Osobna kwestia — to Dubois publi­
cysta. Od szkolnego pisemka socjali­
stycznego „Jutro", którego był redak­
torem, poprzez „Robotnika" i wszyst­
kie pisma socjalistyczne w Polsce do 
„Dziennika Popularnego" — Dubois 
z pasją pisywał artykuły, w których 
bez pardonu chłostał wstecznictwo, 
artykuły pełne ironii i sarkazmu, tak 
dla Niego charakterystycznych.

W „Dzienniku Popularnym" zreali­
zował Stasiek wraz z Norbertem Bar- 
lickim (naczelnym redaktorem gaze­
ty), swoje ideały. Re'dakcja „Dzienni­
ka Popularnego" grupowała przedsta 
wicielli różnych mvśli demo­
kratycznej. Socjaliści i ludowcy, de­
mokraci i komuniści współpracowali 
ze sobą. Pismo było rozchwytywane. 
Nakład doszedł do 100.000. Codzienne, 
częste wielkości całej kolumny, białe 
plamy konfiskat świadczyły o tym, 
jak bardzo bała się sanacja tej gaze­
ty. Aż wreszcie, po kilku miesiącach 
istnienia gazety, w marcu 1937 r., pis­
mo zamknięto wra« z jego redakto­
rami, m. in. Sbaśkiem Dubois. Sprawa 
była jednak tak głośna, że po krót­
kim czasie wszystkich zwolniono.

W ponurych czasach pogardy, w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej, Stasiek 
nie opuścił swojej Warszawy, choć 
mógł to uczynić bez trudności i emi­
grować zagranicę. Wtedy, kiedy inni 
nie myśleli nawet jeszcze o jakimkol­
wiek oporze, Stasiek rozpoczyna w 
Warszawie pracę konspiracyjną, która 
doprowadza do aresztowania Go, osa­
dzenia na Pawiaku i wreszcie śmier­
ci w Oświęcimiu. Dla nas, którzy 
współpracowaliśmy jeszcze przed woj 
mą ze Staśkiem, było jasne, że taki mu 
siał być kres. Stasiek nie potrafił być 
ostrożnym. Jego brawura, odwaga i 
pogarda śmierci, Jego nieugiętość mu 
siały do tego doprowadzić.

*
Zwykło się mówić, że nie ma ludzi 

niezastąpionych. Zapewne, ale bar­
dzo, bardzo nam żal naszego Staśka, 
bardzo chcielibyśmy Go dziś mieć po­
śród nas, właśnie dzisiaj, kiedy Jq  
ideały zatriumfowały w życiu Polski 
i życiu Partii.

Trzeba nam iść twardo po drodze, 
którą eon nam wytyczył Trzeba tak, 
jak On, nieugięcie stać na straży Je­
go i naszych ideałów. Nie wolno ani 
•rua krok odstąpić od drogi słusznej i 
jedynej, od drogi jedności obozu de­
mokracji, ażeby nigdy już nie powtó­
rzyli się Składkowscy z ich Brześcia­
mi i Eerezaml

To będzie najlepsze uczczenie Staś- 
kowej pamięci

Jerzy Rawicz

Szkota sojuszu
Prasa w ezorajsaa doniosła o 

czechosłowacki ego wiceprem iera F Ic r tllfM ą  
złożonym przed  kilkom a dniam i w C h H jr ik  
zapow iadającym  podpizaale w najbłtśaaym 
czasie sojuszu czesko - polskiego. Następnym 
etapem będzie rozpatrzenie spraw sporny Sb 
dzielących oba narody.

„Powinniśmy się  porozumieć 
Igdyż nie jest to już Poletka Becka,
| Polska, dem okratyczna. Polska potnabajs 
nas politycznie 1 ekonomicznie, podobnie jak 
my sam i je j potrzebujem y. T rak ta t eojuesn 

| przypieczętuje naszą przyjaźń wśród wiel­
kiej rodziny braterskich  narodów " — powie­
dział w iceprem ier Fieri! nger.

Zdanie te podzielamy w zupełności, Tym 
jb rrd sie j milo nam jest słyszeć podobną wy­
powiedź, U głos ten jest nie tylko wypowie­
dzią przedstawiciela państwa, ale I Jednego 

Iz czołowych przywódców Czeskiej PartH So- 
ejol • dem okratycznej. Jest te sałem  tahńs 

I zdanie czeskich socjalistów.

Przeolad prasu

Wanda Wasilewska
ludzie do Ameryki

MOSKWA (PAP). Prezes Korgre 
su Wszechsłnwiańskiego w Stanach 
iZjednoczunych L. Krzycki przesłał do 
Komitetu Wszechsłowiańtkirtgo w 
Moskwie zaproszenie na 3-ci kongres 
Wszechsłowiańskl, który odbędzie 
się we wrześniu bieżącego roku w N, 
Jorku.

Prezydium Komitetu Wszechsło
wiańskiego ustaliło skład! delegacji 
radzieckiej: przewodniczący Komite­
tu gem, Gundurow, pisarze — Al. Kor 
niejczuk, Wanda Wasilewska i inni.

Morgan Phillips
o  ZSR

LONDYN (SAP). Morgan Phillip*, sekre­
tarz Labour Party  w cyklu artykułów  opisał 
swoje wrażenia z  pobytu w ZSRR: „Zasta­
łem — pisze Phillips — lud silny, zdrowy, 
myślący o odbudowie i dumny ze zwycięstw 
swoich wojsk socjalistycznych. Naród ra ­
dziecki ma duże poczucie odpowiedzialności 
za przyszłość swojej ojczyzny. Z rozmów, 
które odbyłem z mężami 6tanu ZSRR odnio­
słem  wrażenie, że współpraca Związku R a­
dzieckiego z W. B rytanią może przyczynić 
się do budowy i zagwarantowania pokotu.

GDZIE NADMIAR —
A GDZIE BRAK CHLEBA?

Omawiając sprawę zakończenia ak­
cji pomocy UNRRA dla głodujących 

zniszczonych krajów, „Dziennik Lu­
dowy" analizuje obecną sytuację żyw 
nościową świata. Według dotychcza­
sowego przebiegu żniw, sytuacja ta
feztałtuje się następująco: ...

„PniiSltVa, którym  zbiory pozwolą na wy 
żywienie ludności, to  Polska, Francja, 
Skandynawia, strefa okupacyjna radziec­
ko, Jugosławia 1 Bułgaria. Pewne m ini­
m alne zresztą nadwyżki eksportowe bę­
dą posiadały Rumunia, W ęgry, D ania i 
F inlandia. Trzeba Jednak zaznaczyć, że 
ta samowystarczalność, to  bardzo pow a­
żne ograniczenia spożycia, jak  ograni­
czanie przem iału ltpi

Minimalny niedobór żywnościowy po­
siada Czechosłowacja, jednakże mając 
dość duże ilości cukru (około 200.0(10 ton 
na eksport), będzie mogia brakujące zbo­
że bez trudu  wymienić za cukier. Defi­
cytową żywnościowo jest Anglia, Szwaj­
caria, Wiochy, Grecja, oraz strefy oku­
pacyjne angielska 1 am erykańska. Ten o- 
statnl deficyt wynika jedynie ze zbyt m a­
ło sprężystej adm inslracjl, k tóra nic do­
pilnowała należytego przeprowadzenia 
zasiewów. Anglia i Szw ajcaria naturalnie 
mogą sobie pozwolić na zakupy gotów­
kowe żywności na rynkach obcych.

Ogółem Europa w yprodukuje znacznie 
m niej zboża, aniżeli potrzeba dla utrzy­
m ania je j mieszkańców.

Sytuację żywnościową pogarsza fakt, 
że zbiory w ZSRR zawiodły. Na U krai­
nie zboże zniszczyła susza, tak, że Zwią­
zek Radziecki będzie m iał ty!’;o niewiel­
kie nadwyżki 1 nte będzie mógł w takim 
stopniu pomagać Innym, jak  to  robił w 
roku ubiegłym. A przecież tylko dzięki 
pomocy ze wschodu mogliśmy utrzymać 
przydziały kartkow e na  te j sam ej wyso­
kości w ezasle przednów ka. Prócz nas z 
pohiocy korzystały F rancja, Węgry, Buł 
garla 1 F inlandia, obecnie musimy liczyć 
tylko na siebie.

Znacznie gorzej przedstaw ia się zoo 
patrzenie Europy w mięso 1 tłuszcze. Tu­
ta j tylko Dania Jest krajem  samowystnr 
czainym. W szystkie ' Inne państwa posia­
dają duże deficyty.

Je d n o c z e śn ie , sytuacja żywnościowo w 
Innych częściach świata, popraw iła się 
b a rd z o  w y ra ź n ie . Ze Stanów Zjednoczo­
nych donoszą o dawno nletiołowanym 
urodzaju, również i Kanada, oraz Au­
stralia  m eldują znacznie większe zbiory, 
aniżeli w roku ubiegłym. Jedynie w Ar­
gentynie burze zniszczyły część zasiewów. 
Na giełdach światowych już obecnie ceny 
zboża spadły bardzo poważnie.

Również, o ile chodzi o produkcję m ię­
sa i tłuszczu, kontynent am erykański bę­
dzie m iał nadwyżki większe, aniżeli de­
ficyt Europy.

Stoimy więc przed paradoksem , że na

jedne] pókull będzie panow ał głód, a na 
Innej, być może trzeba będzie niszczyć 
nadwyżki produkcji żywnościowej, gdyrj 
biedna Europa głodując, nie będzie mia 
la  za co zakupić potrzebne dla siebie zbo­
że 1 tłuszcz''.
Jeśli chodzi o Polskę, spodziewam; 

się. iż wizyta generalnego dyrektora 
UNRRA, La Guardii, którego przy­
jazd spodziewany jest w dniu dzisiej­
szym, przyczyni się do wyjaśnienia 
naszej sytuacji i zakreślenia ram, w 
jakich przyznana nam zostanie dal­
sza pomoc zagranicy, niezbędnie po­
trzebna dla odbudowy naszego kraju,

REPATRIANCI
Pod tym tytułem wczorajsza „Rzecz 

pospolita" zwraca uwagę na niedocią­
gnięcia w zapewnieniu repatriantom 
należytej pomocy i opieki w osiedla 
niu się na ich nowych gospodar­
stwach na ziemiach zachodnich:

„Nie widzimy potrzeby ukryw ać, tl 
to, co się dotychczas działo, względni 
dzieje nadal w stosunku do repatriantów  
nie należy do rzeczy przyjemnych, ■ tymi 
bardziej pożytecznych we wspomnianym 
procesie scalania się. Tak ze strony miej 
scowych władz, jak  1 osadników i  Pol­
ski centralnej repatrianci, jako  element 
słabszy ekonomicznie, nie znajdywali n a ­
leżytej opieki. Rzeczą władz eentralnyeh 
było zwrócić na to  baczniejszą uwagę. W 
tym  leż kierunku poszły ostatnie zarzą­
dzenia M inisterstwa Ziem Odzyskanych, 
które podkreślają z całym  naciskiem , iż 
upraw nienia przysługujące repatriantom  
na podstawie dekretów, rozporządzeń, In­
strukcji 1 okólników muszą być respekto­
wane w cale rozciągłości. Niezależnie od 
tego urzędy I wiedze miejscowe winny 
uwzględniać w pierwszym rzędzie Intere­
sy repatriantów  m. In. w w ypadkach: 1) 
rew indykacji przez repatriantów  luwen 
tarza i Innego mienia ruchomego, przy­
należnego do przydzielonych gospodarstw, 
a znajdującego się we wladmilu osób po­
stronnych: 2) rozdziału odzieży z dostaw 
UNRRA; 3) przydziału koni I bydło po-

Polska Partia  Socjalistyczna 
na stanowisku, że oboztronaa dobru wala S 
zrozum ienie konieczności sojuszu oho brat- 
nich, słowiańskich 1 sąsiadujących ta  sobą 
narodów , przezwycięży wszelkie I r a ta o M  t  
dzielące nas spory.

Do tego niezbędnie konlecane Jest aoaho- 
w aule spokoju 1 um iaru  w dyskusjach I pm  
lem lkach, co ule wyklucza, rzecz ja * » a ,s t»  
nowczości w trw aniu aa  zajętym  stano siak m 
T aką też w leśnie była tak tyka nasie j PariB  
w okresie, gdy nieporozum ienia grom adziły 
ciężkie — zdawałoby się — chm ary nad po l­
sko - czeską granicą.

Tym bard: Je] zdziwił nas artykuł, który a- 
kasał się w „ P ra rle  Lidu*4 — orgaalo w  
klej partii socjalistycznej — właśnie w mo­
mencie, gdy socjfJistyezny wicepremier sUb 
da ale tyiko serdeczne, ale I rozsądne oówtad 
czenle o przyjaźni. Autor a rtyka ia  
ostry I bezwzględny występuje 
Szkolnictwu polskiemu aa  śląska  Oeaayó- 
sklm. Ten ni -zbyt taktowny 1 niezbyt socja­
listyczny atak  na praw a mniejszości naro­
dowej, cLetellb? '..,y  traktow ać jako odooob* 
n ną omyłkę ret’ icjl. Omyłki takie a is  
powinny się pow tarzać, Jeśli ma być zacho­
wana I pogłębiona a łn m fe ra  wzajemnej 
przyjaźni 1 zrozumienia.

chodzenia krajowego i zagranicznego;

H a  dobrej drodze
W num erze ''zlslejszym  drukujem y 

tekst noty polskiej do W. B rytanii w 
wie .o jsk  Andersa, k tó ra  — Jak podał w 
dniu wczorajszym „R euter", półoflejalaa 
angielska agencja prasow a — jest rozpatry­
wana życzliwie w Londynie.

Spraw a ta ma dw a aspekty. Z jednej 
ny — zagraniczne koła reakcyjne 
zainteresowane w pod trzy m yw ania aa  »  
chodzlwle ogniska niezadowolenia 
mian, które się w Polsce dokonały,
— z którego iskry, lecące w naszą stroną-* 
usiłują wzniecać płom ień nienawiści 1 nie­
snasek domowych w e . nątrz k ra ju . Kala 
reakcyjne zdają sobie spraw ę z tego, łś lik­
widacja ram  rrgan lsaey jayoh  tego, altbom 
piecznego dla pokoju E nropy o ę ilak ą  e n -  

b id e  1 rozproszenie skoncentrow anych M l  
kadr, osłab] akcję polskich faszystów isjią 
nicą, wytrąci tm z ręki tysląee różnych mó- 
żllwośel działania i Jednocześnie osłabi —* 
jeśli nie zniweczy zupełnie — nadzieje pań­
skiego podziem ia w k ra  Ja aa podtrzym ane 
„z zew nątrz".

Z drugiej strony spraw a ta staje słą sasaa
bardziej jasna rządow i socjalistycznem u w 
W ielkiej Brytanii. Tym bardziej, iż w eaw- 
sle swoich wizyt w Polsce przedetawteM b
Partii P racy przekonali się osobiście 1 sanna 
nie o stosunkach panujących w Poises I a 
dodatkowych trudnościach, jakie stwaraa  
: niew yjaśniona spraw a jednostek wojskowych 

4, f  polskich poza granicam i k ra ju . Dochodzi Jo-
naieżności podatkowych; 5) opłat za usłu­
gi PPT I MR itp.

Nie wszystkie Jednak sprnwy leżą w z e  

sięgu kom petencji władz adm inistracyj­
nych. Mamy tn na myśli ustosunkowanie 
się osadników z Poiski centralnej do 
spraw repatriantów . Trzeba przełamać 
raz nareszcie tę  dziwną obojętność, a czę­
sto I niechęć do ludzi zza Buga. Trzeb? 
zrozumieć, że ludzie cl przeżyli nie mało 
że opuśrlli swe dawne gospodarstwa, by 
pomóc nam w tw orzeniu nowej państwo-] 
wości polskiej nad Odrą. Naszym zada­
niem więc jest pomóc im, by się zadomo-j 
wili na nowych gospodarstwach tak , by 
w najkrótszym  czasie mogli wejść w orbi-j 
tę  produktyw nej pracy dia państwa".

szcze do tego postawa ludności W lriktof 
Brytanii, k tóra zarówno w swoim własnym 
Interesie, w Interesie swego spokoju. Jak też 
dobrze rozum ianym interesie samych pols­
kich emigrantów, życzy sobie Ich powrota 
do ojczyzny.

Tak rozumiemy kom entarz „Reutera* o
życzliwym rozpatryw aniu polskiej noty 1 
spodziewamy się, że wkrótee już problem 
ten, jątrzący niepotrzebnie przyjazne sto­
sunki Polski z je j zachodnim sojusznikiem 
i towarzyszem broni w walce z faszyzmem, 
zostanie ostatecznie, sprawiedliwie i ku obu­
stronnem u zadowoleniu rozwiązany.

<*0|jcl<sc8CK»C8a?<3»cscK8csaK8csaf<»cgaK)Scft'̂  ̂ <̂»c8c*<»c8cJ<«<3ScS<»'3gcS<»oScKUQSc*<«agoKI

W  niedzielę, dnia 25-go b.m. o godz. 10-ej 
rano w  siedzib ie C. K. W . w  W arszaw ie przy 
ul. W iejskiej 18 rozpocznie sw e obrady
R  m d i m #f



Jak Urzędy Zatrudnienia
regulują rynek pracy
Na mocy dekretu K rajow ej Rady Naro 

dowej z dnia 2 sierpnia 1945 roku na te 
renie całej Polski pow stały urzędy zatrud 
nienia. Urząd Z atrudnienia m iał za zadanie 
regulację rynku pracy i pośrednictw o p ra ­
cy na  obszarze całej Rzeczypospolitej. Ce­
lem jego było usunięcie najpilniejszego 
braku  organizacyjnego, jakim  był b rak  U- 
rzędu Pośrednictw a Pracy.

Udajemy się do W ojewódzkiego Urzędu 
Zatrudnienia mieszczącego się na Pradze 
przy ul. Targowej Nr. 25. W pokoju na 
I-ym piętrze, gdzie są przyjm ow ane zgło­
szenia bezrobotnych zastajem y masę kobiet. 
Rzecz charakterystyczna nie ma tu ani je ­
dnego mężczyzny.

—  Jak  się kształtu je w W arszawie i wo 
jewództwie warszawskim rynek pracy? — 
zapytujem y naczelnika b iura ob. Adama 
Wiśniewskiego.

BRAK SPECJALISTÓW
— Cierpimy na  brak  specjalistów. Jeżeli 

chodzi o W arszawę to ze względu na po­
stępującą szybko odbudowę W arszaw y brak 
nam  szalenie specjalistów  budowlanych. Na 
drugim  planie należy wymienić duże zapo­
trzebow anie na  siły fachowe w przemyśle 
metalowym, chemicznym i tkackim . P rze­
mysł tkacki jest bardzo rozwinięty w  p a ­
sie Żyrardów—Łowicz. Poza Żyrardowem 
znajduje się duża ilość tkackich warsztatów  
chałupniczych.

Nie ma również bezrobocia wśród n ie­
wykwalifikowanych mężczyzn. Niewielkie 
natom iast notujem y w śród kobiet w W ar­
szawie i w mniejszych miasteczkach wo­
jewództwa, gdyż kobiety słabsze z natury  
fizycznie nie mogą podjąć się p racy  fizycz­
nej nieraz przerastającej ich siły. Podkre­
ślić również należy, że w pow ojennym  okre 
sie dużo kobiet utraciło  jedynych swych 
żywicieli mężczyzn i siłą rzeczy podaż ich 
na  rynku pracy jest większa.

ZAPOTRZEBOWANIE NA POMOCNICE 
DOMOWE -

—  Czy Urząd Z atrudnienia prow adzi dział 
pomocnic domowych? W  W arszawie było

kilka pryw atnych b iur pośrednictw a pracy 
dla służby domowej? — zapytujem y dalej.

— Owszem prowadzim y. Kandydatek do 
tej pracy zgłasza się niewielka ilość, zapo­
trzebowanie jednak jest bardzo duże.

KARY NA PRACODAWCÓW

Urząd Zatrudnienia ma szerokie upraw ­
nienia dotyczące wszelkiego rodzaju prac 
w zakładach tak państwowych, jak  i p ry ­
watnych. W szystkie zakłady pracy muszą 
zgłaszać do miejscowego Urzędu Z atrudnie­
nia zapotrzebowania na siły robocze pod 
rygorem grzywny sięgającej do 30.000 zło­
tych i 3-ch miesięcy aresztu.

Baczną uwagę zw racam y na to, by wszyst 
kie zakłady pracy oraz przem ysł leśny i 
rolny, zatrudniały  inwalidów wojennych w 
stosunku: 1 inwalida na 33 pracowników. 
W związku z rozkazem Naczelnego Dowódz 
twa, opiekujem y się zdemobilizowanymi 
żołnierzam i! każdy zakład na 20 pracow ni­
ków ma obowiązek przyjąć jednego zdemo­
bilizowanego żołnierza. Dotychczas żadna 
instytucja na terenie Państw a nie wyłamała 
się spod tego zarządzenia.

„CLEARING" PRACY

Jeżeli chodzi o rozmieszczenie sił facho­
wych, jak  również niewykwalifikowanych, 
na terenie całej Polski — pow stała tzw. 
centrala „clearingu" pracy, mieszcząca się 
przy M inisterstwie Pracy i Opieki Spolecz 
nej (Jasna Nr. 19). O trzym uje ona ze wszy 
stkich zakładów pracy zapotrzebowania na 
pracowników, które następnie rozdziela na 
W ojewódzkie Urzędy Zatrudnienia. Gdy 
miejscowy Urząd ma kandydata dla firmy 
poszukującej, k tóra — przypuśćm y — zn a j­
duje się na Śląsku, chcąc zagw arantow ać 
miejsce, depeszuje, że ma odpow iedn:ą siłę 
fachową. Po potw ierdzeniu przez daną f ir­
mę, że posada jest jeszcze wolna, Urząd 
wysyła kandydata  do miejsca przeznaczen ia, 
udzielając zniżki kolejowej, ewentualnie 
bezpłatnego przejazdu.

s. t  P.

Inz. GUBIĆ Kazimierz
Zastępca Naczelnika Biura Zaopatrzenia Technicznego 

Centralnego Zarządu Motoryzacji
O d zn aczon y  K rzyiem  Grunwaldu III kl.f Złotym Krzyżem  
Zasługi oraz innymi — zginął śmiercią tragiczną dnia 

19.Vlil.l946 r. przeżyw szy lat 59.
W zmarłym tracimy człowieka o kryształowym charak­

terze nieodżałowanego, sumiennego pracownika

Pogrzeb odbędzie się dnia 22.Vill.1946 r. t. j. 
w czwartek o godz. 10 rano z budynku Central­
nego Zarządu Motoryzacji PI. Narutowicza 5.

NACZELNA DYREKCJA 
CENTRALNEGO ZARZĄDU MOTORYZACJI

s. t P.

Inż. GUBI Ć Kazimierz
członek  Polskiej P artii R obotniczej

odznaczony Krzyżem Grunw aldu  III kl., Złotym Krzyżem Zasługi 
Zginął śmiercią tragiczną dnia 19.VIII.1946 r. przeżywszy lał 59

W yprowadzenie zwłok odbędzie  się dnia 22 b. m. 
o g o d z .  10 z gm achu C. Z. M. Plac Narutowicza 5.

Cześć Je g o  Pamięci 
POLSKA PARTIA ROBOTNICZA

KOŁO C. Z. M.

Nawozy sztuczne na kredyty
dla ziem odzyskanych w nieograniczonej ilości

D ostarczenie ziemi nawozn przed jesien­
nym siewem zadecyduje o jakości przysz­
łych zbiorów. Ilość rozporządzanych w tym 
roku nawozów wynosi około 300.000 ton, Ij. 
o przeszło 100.000 ton więcej, niż spożytko­
wali w tym okresie rolnicy przed wojną.

Nawozy te można nabywać za gotówkę bez 
żadnych ograniczeń.

Dla Ziem Odzyskanych Komitet Ekonom i­
czny Rady M inistrów postanowi! wprowadzić 
sprzedaż kredytow ą nawozów sztucznych w 
Ilościach nieograniczonych. Na akcję k redy­
tową na ziemiach pozostałych przeznaczono 
50.000 ton nawozów.

Nawozy na kredyt na lycb ziemiach o trzy­
m ają rolnicy, którym  w yjątkow o ciężkie po­
łożenie m aterialne nic pozwala na zakup za 
gotówkę (osadnicy, repatrianci, pogorzeley, 
pozbawieni budynków i inw entarza iłp.). na 
podstawie opinii powiatowego Zarządu Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej.

Dia uproszczenia i przyspieszenia rozdzia­

łu nawozów sztucznych Komitet Ekonom icz­
ny Rady M inistrów w dn. 6.8 br. postano­
wił utworzenie składów  konsygnacyjnych. 
Dotychczas nawozy sztuczne leżały do chw i­
li kam panii siewnej w miejscu gdzie były 
produkow ane, co u trudniało rozprowadzenie 
ich w odpowiednim term inie. Obecnie naw o­
zy znajdu ją  się zawczasu w odpowiednich 
składach rozsianych po terenie całego pań­
stwa. Nawozy będą przychodziły do składów 
na kredyt, tak że spółdzielnie nie będą m ia­
ły kłopotów z zamrożeniem swoich środków 
na kupno nawozów przed okresem, gdy z ja ­
wia się na nic popyt.

CEMENT POLSKI DLA BRAZYLII
Zjedn. Fabr. Cementu RP wysłało w tych 

dniach z portu gdańskiego na statku „Sta­
lowa W ola" ładunek 3 tys.' ton cementu, z 
Gdyni zaś na statku „N arvik" 8.120 t. ce­
mentu dla Brazylii. Poza tym odchodzi na 
francuskim statku 3 tvs. ton cementu do Da 
karu (Afryka).

Miesięcznie Urząd Zatrudnienia wysyła 
w ten sposób około t.500 pracow ników  z 
terenów  całej Polski.

Podczas naszej rozmowy naczelnik odbie 
ra telefon. Jedna z firm  warszaw skich p ro ­
siła o przysłanie kilku pracow ników . W i­
dzimy w-ięc, że Urząd nie bawi się w tzw. 
kawałki biurokratyczne, lecz sprawy zała­
twia od ręki.

— Czy należy się spodziewać bezrobocia 
w okresie zimowym, jeżeli chodzi o W ar­
szawę?

— W zimie spodziewamy się lokalnego 
bezrobocia w śród murarzy', ze względu na 
sezonowy charak ter ich pracy. Przed wojną 
Fundusz Pracy rejestrow ał około m iliona 
bezrobotnych m urarzy. Przypuszczać nale­
ży, że M inisterstwo Aprowizacji przyjdzie 
tej b ranży z pom ocą i da. jej na  okres bez­
robocia karty  aprow'. I-ej kategorii.

Rynek pracy w Polsce obecnie kształtuje 
się dobrze i żadnych w strząsów gospodar­
czych nie przew idujem y — kończy rozm o­
wę nasz uprzejm y inform ator. (ez).

Udział Polski w imprezach artystycznych
na kongresie UNESCO w Paryżu

W końcu października odbędzie się w P a ­
ryżu kongres UNESCO (Organizacja N aro­
dów Zjednoczonych do spraw  Nauki, W y­
chow ania i Kultury). W  związku z tym u- 
rządzane będą liczne m iędzynarodowe im pte 
zy oświatowe, artystyczne i kulturalne.

O rganizacją udziału Polski w zakresie 
sztuki zajm uje się Biuro W spółpr. kult. z 
zagranicą przy Min. K ultury i Sztuki, w  po­
rozum ieniu z innym i zainteresow anym i Mi­
nisterstw am i, związkami i organizacjam i a r­
tystycznym i.

Międzynarodowa W ystawa Malarstwa, któ 
ra  odbędzie się w ram ach festiwalu, m a być, 
zgodnie z regulaminem, w yrazem  dążeń p la ­

styki ostatn ich  10-ciu lat. Z k ra ju  wysyłamy 
n a  wystawę ogółem 80 obrazów, w  taj 
liczbie 10 obrazów zm arłych podczas w oj­
ny artystów : Boznańskiej, Pankiew icza, Ti 
Czyżewskiego, K ram szlyka 1 W ąsowicza.

Udział nasz w zakresie muzyki opracować 
ny jest przez naszych dyrygentów: Górzyń­
skiego, Latoszewskiego i Mierzejewskiego.

W  dziale teatralnym  przew idyw ane jest 
wystawienie fragm entu „K rakowiaków i Gó­
rali"  w inscenizacji Schillera.

Do Paryża zostaną przywiezione ekspona­
ty z wystawy urbanistycznej, zorganizowanej 
ostatnio przez architektów  polskich w An­
glii. *

Sad honorowy ZZASP-n
o artystach występujących podczas okupacji

(PA P). Sąd Centa-. Ii-ej instancja przy Zw. 
Za w. Airt. Scen Polskich nadsyła nam n a­
stępujące oświadczenie:

1) Wszyscy członkowie ZZASP, którzy 
przekroczyli zakaz występowania w teatrach  
prow adzonych przez propagandę niemiecką, 
zostali mkarami lub też spraw y ioh są  w to ­
ku;

2) wszyscy, k tórzy  zajmowali sta no wieka

Komunikat Zw. Zaw. Dziennikarzy
w sprawie zarzutów przeciwko red. S. W. Balickiemu

Związek Zawodowy Dziennikarzy R P Od- j stanowisko zaję te  przez delegata Związku na 
dział w Krakowie na pierwszy powakacyj- : konferencji prasowej na W awelu poświęco­
nym posiedzeniu w dll:u 11 bm, po wszech-j nej rozpatrzeniu zarzutów  ,,Dzii®nnika Pol- 
sitonnym  rozpatrzeniu spraw y zarzutów  wy- ] skiego" w sprawie warunków w *jakich od­

bywa się renow acja tryp tyku  Stwosza, który 
to delegat insynuacje konserw atora krakow ­
skiego potępił.

suniętych przez red. nacz. „Dziennika Pol 
ekiego" ob. Stanisława W itolda Balickiego 
przeciwko komisji Min. K ultury  i Sztuki za j­
mującej się konserwacją o łtarza W ita Stwo­
sza uchw alił jednogłośnie, że red. Balicki 
miał nie tylko prawo, ale i obowiązek poru­
szenia tego w artykule, wobec pogłosek, że 
arcydzieło Stwosza znajduje się w niebez­
pieczeństwie, i z faktu, że czynniki oficjalne, 
a w szczególności konserw ator krakow ski nie 
podaje do prasy zawczasu wyczerpującego 
spraw ozdania z toku prac konserwatorskich 
nad tym ołtarzem.

W  związku z tym Związek protestu je prze­
ciwko formie spraw ozdania konserwatora 
krakowskiego, który  redakcji „Dziennika Pol 
skiego" zarzucił jakieś uboczne cele w przed­
stawieniu tej sprawy, a tym  samym akceptuje

Radziecki

historyk sztuki
w Krakowie

Do Krakowa przybył prof. Aieksiej Si­
dorów, znakom ity radziecki historyk sztuki, 
wraz z żoną, w towarzystwie sekretarza am ­
basady radzieckiej w Polsce p. P iu tina i rad 
cy M inisterstwa K ultury i Sztuki F. Satko- 
wicza. Celem wizyty prof. Sidorowa jest 
nawiązanie łączności z krakow skim i histo­
rykam i sztuki i plastykam i oraz zwiedzenie 
miasta.

Potulni Niemcy marzą o zemście
W ładze Bezpieczeństwa Publicznego na 

Dolnym Śląsku odkryw ają nieustannie w y­
padki nielegalnego przechow ywania przez 
Niemców broni i am unicji. Ostatnio W ojsko 
wy Sąd Okręgowy we W rocławiu rozpatry ­
wał spraw y Niemców: Rudolfa W inklera, u 
klórego znaleziono 2 pistolety i am unicję o- 
raz Emmy Grimmert, oskarżonej również o 
nielegalne przechow ywanie 4-ch karabinów  
i am unicji.

W  czasie rozpraw y osk. W inkler Rudolf 
oświadczył, iż broń i am unicję przechow y­
wał dlatego, że spodziewał się, iż naród  nie­
miecki pow stanie i wtedy broń będzie mu 
potrzebna. Zaznaczyć należy, że przed re jo ­
nowym Sądem W ojskowym we W rocławiu 
odpowiadało także za nielegalne przechow y­
wanie broni 4-ch dalszych nieletnich Niem- 
ęów.

0  oszczędna gospodarkę żywnością
Jesteśm y już po żniwach. Sytuacja w dzie 

dżinie aprow izacyjnej uległa pewnemu od­
prężeniu. św iadczy o tym spadek cen na 
szereg podstawowych artykułów  żywnościo­
wych, pnzyjęly z ulgą i zadowoleniem przez 
św iat pracy, którego zarobki poczynają się 
wreszcie zbliżać do przedwojennego pozio­
mu.

Tym nie m niej byłoby rzeczą niesłuszną 
oddaw anie się przesadnem u optymizmowi, 
stwierdzanie, że wszystkie trudności są- już 
poza nam i. Albowiem trzeźwy rachunek — 
cyfry mówią nam , że droga do całkowitego 
zrównoważenia naszego bilansu aprow iza- 
cyjnego jest jeszcze dość odległa.

I tak  niezbędne na zaopatrzenie reglamen 
towane 1.450 tys. ton zboża uzyskamy, o Ue 
zasoby krajow e uzupełnią zapowiedziane do 
stawy zagraniczne. Jeśli chodzi o mięso po­
trzeby nasze wynoszą 120 tys. ton, — prze­
widywane zakupy na rymku krajow ym  52 
tys. ton, im port z zagranicy, w który  wlicza 
my również 12 tys. ton dostaw  UNRRA — 
27 tys. ton, razem  79 tys. ton. Społeczeństwo 
nasze już dziś m usi być przygotowane na to, 
że brakujące ilości mięsa muszą być zastą­
pione rybam i.

Również tłuszczów, których potrzeba nam

C zytelnicy p iszą

78 ty». ton, zabraknie nam  na zaopatrzenie 
reglam entowane przynajm niej 19 tys. ton.

Jaka  jest na  te b raki praktyczna rada? 
W ydaje się, że jedna: pilne, skrupulatne go­
spodarowanie tym, co posiadamy, no i 
oszczędzanie podstawowych artykułów  ży­
wnościowych, unikanie wszelkiego m arno­
trawstw a, do którego niestety jesteśm y sko­
rzy.

Dlatego też m usim y nadal w całej roz­
ciągłości przestrzegać dni bezmięsnych i bez 
ciastkowych, dlatego nie możemy sobie po­
zwolić na  konsum oję białego pieczywa, dla­
tego m usim y spożywać więcej, znacznie wię­
cej niż dotychczas tanich ryb — zamiast 
drogiego niedostępnego mięsa.

Społeczeństwo polskie, jak  już nadm ieni­
liśmy wyżej jest akłonne do przesadnego 
optymizmu. Optymizm jest rzeczą koniecz­
ną, u łatw iającą życie, przetrw anie trudnego 
powojennego okresu. Tym niem niej nie mo­
że on nam  przysłaniać wymowy cyfr. Mó­
wią n im one wyraźnie, że tym prędzej od­
zyskamy całkowitą równowagę n« odcinku 
aprow izacyjnym , im bardziej nakaz oszczę­
dzania żywności zostanie przyjęty przez o- 
gół obywateli, jako prosty i zrozum iały obo 
wiązek.

Czy człowiek pracy
może dostać we Włochach mieszkanie

Jestem repatriantem , byłym jeńcem wo­
jennym  z 1939 roku  i na wezwanie Rządu 
|K>lskiego powróciłem w listopadzie i p ra ­
cuję przy odbudowie W arszawy, jako  sto­
larz dla Ministerstwa Przem ysłu i od czasu, 
jak  tylko powróciłem jestem bez mieszka­
nia. Śpię i poniewieram  się w raz z swoją 
żoną, k tó ra  jes t w ciąży, bo nie mogę znaleźć 
własnego kąta, żeby postawić gdzieś łóżko, 
a moje mieszkanie w W arszawie zostało 
kom pletnie zniszczone podczas działań w o­
jennych. Ja  pozostałem kompletnie bez n i­
czego, a drudzy, co nic nie ucierpieli, a prze 
oiwnie bawili się jeszcze z Niemcami, to te­
raz rozbijają się -w dużych mieszkaniach. 
W łaśnie jest tu we W łochach takie mieszka 
nie w domu mojego stry ja, u którego ja  ką­
tem chwilowo się zatrzymałem, które zaj­
m uje jedna dziewczyna — duży pokój i du­
ża kuchnia. Rodzice jej już od półtora roku 
wyjechali wraz z je j siostram i na  Zachód, i 
tam się znajdują, a to m ieszkanie to tylko

służy jako dom schadzek rozm aitego rodza­
ju i przechow alnia rozm aitego szabru z 
Zachodu, maszyn do szycia, ub rań  itp.

Ja  w raz ze stryjem , jako gospodarzem do­
mu złożyliśmy podanie do Komitetu Domo­
wego we W łochach o przydzielenie mi cho­
ciaż jednego pokoju. W krótce dostaliśmy 
wezwanie i tam  nas wysłuchano i wszystko 
opisano.

Ale pan  Kierownik Komitetu Domowego 
odpowiada, mi, że to  podanie, k tóre żeśmy 
składali jest nieważne. Wówczas ja  się py­
tam, może ja jeszcze osobiście złożę poda­
nie, a ten pam odpowiada m i w ten sposób: 
„pan tego mieszkania nie dostanie, pan mie­
szkał przed w ojną w W arszawie, to niech 
się pan stara o mieszkanie w W arszawie".

A ja  to uważam, że ja  jestem obywatelem 
polskim, a nic tylko W arszawy.

T. S.
(Nazwisko i adres znane redakcji).

kierownicze w tych  teatrach, zostali ze Zwżą*
ku w ykluczeni lub też będą wykluczeni;

3) w  ocenie stopnia winy brane są  pod trwa 
gę pewne okoliczności, łagodzące; jeżeli prze­
kraczający zakaz czynił to  ■ wyraźnego po­
lecenia patriotycznej organizacji podziem ­
nej, na co przedstaw ić może wtoirogodne do­
kum enty oraz dowody, że zlecone mu prace 
wykonał, lub też jeżeli zrehabilitow ał etą 
przez wzięcie udziału w walce zbrojnej a oku 
pantero, wreszcie jeżeli w cierpieniach prze­
żytych w więzieniu lub obozie karnym  do ­
wiódł prawości charakteru:

4) we wszystkich sprawach posiadających 
znamiona przestępstw a politycznego i jako 
takie przez Sąd C entralny II instancji osą­
dzonych, pozostawia się osobom zaintereso­
wanym możność przekazania tych spraw S ą ­
dowi Specjalnemu;

5) sądy w eryfikacyjne są  całkowicie ideze- 
le ine  od Zarządu Głównego ZZASP;

6) zakaz występowania na dzisiejszych aoe 
nach polskich może nastąpić dopiero po w y­
roku II instancji.

W  wyjątkow ych w ypadkach Sąd I instan­
cji może natychm iast zakazać występów o- 
wym osobom, których zachowanie się w okre 
sie okupacji było szczególnie naganne.

Nowinki
gospodarczo -  przemysłowe

PRODUKCJA SKÓRY NA ŚLĄSKU
Śląskie Zjedn. Przem . Skórzanego w By­

tomiu w yprodukowało w ozerwcu br. 35.700 
kg. skóry podesrwowej, 7.650 mtT. skóry 
w ierzchniej, 8.150 kg. pasów transm isyj­
nych oraz 13.800 p. obuwia.

O WSPÓŁPRACĘ HANDLOWĄ 
Z ITALIĄ

Do Italii przybyła polska del. handlowa, 
w celu naw iązania bezpośrednich kontaktów  
z większymi włoskimi centram i przemysło­
wymi. Polska będzie praw dopodobnie im por 
tować maszyny, dźwigi, -u ry  do generatorów  
itd., eksportować zaś węgiel, produkty che­
miczne i  farm aceutyczne.

UDOSKONALENIA W TKACTWIE
M uro K onstrukcyjne przy Zjedn. Budowy 

Maszyn W łók. przystąpiło do konstruow ania 
zam rażarek do oczyszczania wełny oraz no­
woczesnych drukarek do tkanin. Nowe ma­
szyny tego rodzaju, opracow ane przez pol­
skich inżynierów upraszczają pracę oraz ma 
ją wielkie znaczenie dla rozwoju przem ysłu 
tkackiego.

46 MILIONÓW METR KW. TKANIN
Państw . Zakł. Przem. Bawełnianego, gru­

pujące 26 m niejszych przedsiębiorstw  za­
trudn iają  ok. 7.200 prac. Roczna produkcja 
Zakł. wynosi 40 milionów mitr. kw. tkanin  
oraz 4.500.000 kg. przędzy.

ZA 66 MILIONÓW ZŁ. TOWARÓW 
ŻELAZNYCH r

Na terenla woj. iląsko-dąbrow skiego p ra ­
cuje 100 przedsiębiorstw  produkujących odia 
wy żeliwne, opakow ania blaazane, piły, ma­
szyny itd. W pierwszej połowie br. prze­
mysł ten  wyprodukował tow arów  na  sumę 
66 mil. zł.

UCZYMY SIĘ RZEMIOSŁA

D yrekcja Państw. Gimnazjum MołamAo- 
rzeźbiarskiego w  Cieplicach urucham ia ■ 
nowym rokiem  szkolnym  l-«zą I 2-gą klasę 
z osobnym w ydziałem  g o la rk i meblowej f 
działu rzeźby.

Zakońozorno kilkutygodniowy k u n  kro ją  
kraw ieckiego w Krakowie. K u n  ukońcayło 
82 m istrzów i m istrzyń krawieckich.

Przy Państw . Gimn. K rawieckim w Sopo­
cie zakończono kurs kroju  1 szycia. Świa­
dectwa ukończenia k u n a  otrzym ało 86 słu­
chaczek.

P rzy Państw . Szkole Zawodowej Żeńskiej
czynne są 4 kursy: instruktorek koronkar­
stwa. koronkarski, kilim karsko-tkacki 1 t r y  
kotarski.

PRODUKCJA Z METALI KOLOROWYCH

Przem yśl w yrobów s metaH kolorowych 
obejm uje 16 fabryk, zatrudniających 2400 
robotników . P rodukcja  przem ysłu jest b a r­
dzo różnorodna, bo od tubek na pastę do 
zębów, poprzez guziki bieliżniane, okucia i 
naczynia kuchenne, do stopów metalowych, 
niezbędnych dla przem ysłu elektrotechnicz­
nego i kolejnictwa.

W artość produkcji rocznej przem ysłu me­
tali kolorowych sięga około 400 milionów 
złotych.

129 FABRYK CZEKOLADY

Przem ysł cukierniczy liczy obecnie 129 za- 
k ła '’ ' v  p rodukujący"’ cukierki, czekoladę 
itp. Z tej liczby 37 największych wytwórni, 
zatrudniających 35C0 pracowników, jest wła­
snością państwa. Zdolność produkcyjna pań­
stwowych zakładów wynosi 29.000 ton.
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Pod gruzami gimnazjum im. Królowej Jadwigi 
wykryto nowe zwłoki ofiar powstania

W czo raj, p rzy  usuw an iu  pozostałych  gru “ 
zów gim n. im. K rólow ej Jadw ig i p rzy  P la ­
c u  3-ch K rzyży —  n a tra f io n o  n a  4 dalsze 
zw łoki o fia r  pow stan ia. N azw iska poległych 
zdołano  ustalić.

Są to: 1) Szulc Bolesław , zam ieszkały  pnzy 
ul. Przem ysłow ej 10, 2) Jam io łkow sk i Jerzy  
S tan isław , u r. 10.6.1924 r. ul. M otycka 7, 3)

Zygmunit Dobosz, p seudonim  „Szczepan11 
(przy D oboszu znaleziono leg itym ację  AK), 
4) D ąbrow sk i Zenon, p racow nik  ko lejow y, 
zam . ul. P rzem ysłow a 77.

L icznie zeb ran i członkow ie za in tereso w a­
nych ro d z in  i p rzypadkow i św iadkow ie —  
przy p atry w a li się  ek shum acji zachow ując
w zorow y porządek .

P o sz e rz a n ie  tu n e iu
lin ii średnicowej

Proces o wykonania wyroku
s e!zresn konspiracji

Na p o ste ru n k u  M ilicji

O grodzone, z a tara so w an e  skrzyżow anie  Al. 
Je ro zo lim sk ich  i M arszałkow skiej z wąskim  

przepustem  d la  „17“ o raz  oryg inalny , o k rą ­
g ły  budyneczek, im itu jący  m ik roskop ijny  
cy rk  — ustaw iony  na chodniku  A l. J e ro z o ­
lim skich  — in try g u je  w szystkich.

O k azu je  się  że są  to  p race  w stępne do 
w łaśc iw ych  robó t, zw iązanych  z poszerze­
n iem  tunelu  ko lejow ej lin ii średnicow ej. 
W  okrąg łym  zaś dom eczku m ieści się  p row i­
zoryczne b iu ro  firm y SPB, k tó ra  pod nad- 
*orem  D yr. O dbudow y W arszaw skiego W ę- 
* ła  K olejow ego —  p rzeprow adza  prace.

W  tej chw ili zd e jm u je  się  kostkę  n aw ierz­
chni, usuw a n iepo trzebne  6zyny tram w ajow e, 
k a b le  i s łu p y  przew odów  e lek trycznych , aby 
ro b o tn icy  m ogli d o stać  się  do  głębi tunelu.

W  grudn iu  — p raw dopodobn ie  —  będą  już

Nowo Iw icznej zgłosiła  się dn ia  4 września.
1945 ro k u  m ieszk an k a  wsi C zarnów , pow 
w arszaw sk iego  i zam eldow ała, że syn je j 
H en ry k  zo sta ł w e w rześn iu  1944 roku  zab i­
ty p rzez  A ntoniego Szydłow skiego i Stam s- 

(Rs). ław a  K w iatkow skiego. K w iatkow skiego i 
Szydłow skiego a resz tow ano .

W  to k u  d o ch o d zen ia  usta lono , że H en ry k  
W ó jc ik  zap isa ł się do o d d z ia łu  p a r ty z an c ­
kiego w p ierw szych  d n iach  s ie rp n ia  1944 ro ­
ku, lecz w kró tce  p o rzu cił Oddział, tłum acząc  
się, że n ie m a lam  żadnego p o rząd k u . Za 

z d ję te  ogrodzenia og ran icza jące  ruch. Za-  ̂dezercję  o rg an izac ja  w y d a ła  n a  niego w yrok 
kończenie całości robót n a  tym  o d c iąk u  prze  ( śm ierci. W yko n aw cam i w yroku byli Szy­

dłow ski i K w iatkow ski.
O skarżen i w śledztw ie  do w iny przyznali 

się, tłum acząc , że w y ro k  w ykonali na 
rozkaz  sw ego dow ództw a.

Na przew odzie  sądow ym  oskarżony  Szy­
dłow ski zeznał, że w dn iu  1-go s ie rp n ia  zgło 
sił się do o rg an izac ji AK i p rzydzielony  zo­
sta ł do p lu to n u  „L ech a“, dzia ła jącego  na te ­
ren ie  W ilanow a. B ra ł u dz ia ł w 2 ak cjach . 

O koło 20 w rześn ia  o trzy m ał rozkaz od kp i 
G rzegorza" a resz to w an ia  W ó jc ika  i W er-

w iduje się  w m aju  1947 r. ( R s )  

 O-

ORMONDEROWERY

£ Zm «CJ k - L I P I Ń S K I  
G U M Y  j a s n a  io

Ceny konkurencyjne

Rocznik 1925
i c h i e  d o  w o f s k a

W  d n iu  w czorajszym  RK U  p rzy  ul. R atu- ’ 
szowej 19 rozpoczęło  pobór roczn ika  1925.
Od ra n a  p rzed  lokalem  RKU zaczęły  grom a­

d z i ć  się  k o le jk i poborow ych, k tó ry ch  po * a - J " ia k a ; za dezercję  i zab ran ie  p rzechow anej 
ła tw ien lu  form alności b iurow ych o raz  zbada- j w lesie  broni> n a leżące j do oddzia}u AK. O 
n łu  p rzez  K om isję  L ekarską , odsy łano  do  ' ska rżo n y  a resz to w a ł W ójcika, W ern iak  na 
koszar. I to m ias t zbiegł. Szydłow ski p rzyw iózł aresz-

D la poborow ych uruchom iono św ietlicę, bu tow anego W ójcika, do  C zarnow a około  godz. 
fet o raz  kiosk, z ao p a tru ją cy  rek ru tó w  w n a j- i 16 P °  P°ł- i tegoż dn ia  o trzy m ał od swego 
nowsze w ydaw nictw a polskie. W ieczorem , ' drużynow ego  „P ień k o sza"  rozkaz rozstrze-
każdego  d n ia  p rzez okres trw an ia  poboru, j lan ia  W ójcika. O skarżony  zeznaje, że fak t

b ęd ą  w yśw ietlane filmy. i w y k onan ia  w y ro k u  by ł ogłoszony w „Biiile-

Decycfufacy mecz P o lon ia-G rochow
Do tej p o ry  n ie  został wyłomiony jeszcze 

m is trz  p iłk a rsk i stolicy. O baj kandydaci na 
m istrzów : P o lo n ia  i G rochów  rozegra li ze 
sobą  dw a sp o tk an ia  z cyk lu  rozgryw ek o 
m istrzostw o , m im o to żadna  z d ru ży n  m i­
strzo stw a  n ie  zdobyła, pon iew aż pierw szy

mecz w ygrała  P o lon ia  2:0, a d rug i zak o ń ­
czył się zw ycięstw em  G rochow a 1:0. Toteż 
ju tro  o godz. 18 na  stad ion ie  W .P. odbędzie 
się trzeci mecz pom iędzy tym i drużynam i, 
k tó ry  defin ityw nie  w yłoni m is trza  stolicy.

Zslezniacary (Bratysława) -  ŁKS 5 : 1  ( 3 : 9 )
V  ub. poniedziałek  ŁKS rozegra ł n a js ła b ­

szy sw ój m ecz w sezonie. Zaw iodło  tr io  ob ­
ronne. R ezerw ow y b ra m k a rz  Z ieliński p rze ­
pu śc ił n ie fo rtu n n ie  p rzy n a jm n ie j dw a gole. 
N ajlepszym  graczem  na bo isku  by ł P ad k o -

lo (ŁKS). Czesi grali dużo lepiej niż w n ie ­
dzielę i po trafili w ykorzystać  każdy' błąd 
o b rony  ŁKS-u. Sędzia ob. K arbuw iak . W i­
dzów' 3 lys.

Z a jśc ie  na b o isk u  w  L ublinie

tyn ie"
Szydłow ski 1 K w iatkow ski odprow adzili W ój 

cika do  lasu , tam  odczytali mu rozkaz egze­
kucji za dezercję  z b ro n ią  w ręku. Szydłow ­
ski s trzelił do niego dw u k ro tn ie  w tył gło­
wy, a poniew aż o fia ra  daw ała  jeszcze oznaki 
życia, K w iatkow ski dobił go trzecim  s trz a ­
łem.

Ciało zabitego pochow ali w jednym  z ro ­
wów.

D rugi o skarżony  K w iatkow ski p rzy zn a je  
się rów nież  do w y k onan ia  w yroku  z rozkazu. 
P rz y ją ł go n iechętn ie, jed n ak  jako żołnierz, 
w yrok  w ykonać m usiał. Rozkaz podpisany  
przez wyższe dow ództw o, o trzy m ał od „Pień 
kosza". W  drodze  na m iejsce egzekucji

O byw atelsk ie j w  ̂K w ia tkow sk i zw rócił się do W ó jc ika  z zapy-
' tan ie m : „D laczego ty ś  ty le  b o n i zab ra ł" ...

W ó jc ik  odpow iedział, że go n am ów ili do te ­
go koledzy. K w ia tkow sk i na leża ł do o rg an i­
zac ji AK od 1943 roku .

Po p rzes łu ch an iu  oskarżo n y ch  sąd  p rz y ­
stęp u je  do b a d an ia  św iadków .

M aria  W ójcik , m a tk a  zab itego  zeznaje , że
syn  n ie  b ra ł  ud z ia łu  w P ow stan iu , a  po n ie ­
w aż b a ł się a resz to w an ia  p rzez  N iem ców —- 
w stąp ił do o rg an izac ji. Pon iew aż  syn je j  m ó­
wił, że to  „ b an d a" , a  n ie  o rg an izac ja  więc 
po trzech  dn iach  opuścił je j  szeregi. Co do 
śm ierc i sy n a  tw ierdz i, że k toś je j  pow ie­
dział, że czy ta ł w B iu le tynach  o w ykonan iu  
w yro k u  n a  je j  sy n u  za d ezercję  i k rad zież  
b ron i.

Św iadek Sw iątkiew icz d ługoletn i sołtys 
g ro m ad y  C zarnów  zeznaje , że n a  te ren ie  
po d w arszaw sk im  d z ia ła ła  o rg an izac ji A. K., 
następ n ie  dodaje , że w idzia ł „B iu le tyny" w y­
w ieszone na słupach  te leg ra ficzn y ch  w Sko­
lim ow ie z w ykazam i Osób z likw idow anych  
przez o rgan izac je  AK za n ap ad y  rabunkow e.

D alej Sw iątkiew icz zeznaje , że „K w ate r­
m is trz "  i „P ieńkosz" chodzili w m u n d u rac h  
w ojskow ych, -  o d zn ak am i stopni, d o dając  
p rzy  tym , że p a r iy z rn c i w okolicach n ie rsb o  
wali i słysza ł ja k  m ów ili, że m y jes teśm y  od 
tego, żeby u  n as  n ie  było rab u n k ó w . Bez­
w zględni byli jed n a k  w stosunku  do volks- 
deutschów .

Na zakończen ie  św iadek  zeznaje, że o rg a­
n izac ja  w ytęp iła  bandytyzm .

Św iadek W alen d z iak  zeznaje, że w końcu 
w rześn ia  1914 ro k u  na gospodarza , u k tó re ­
go m ieszkał, doko n an o  n ap ad u  rab u n k o w e­
go. R abusiam i było k ilk u  osobników  w m un 
d u rach  w ojskow ych, w ś .ó d  n ich  po zn ał H en ­
ryka. W ójcika, k tó ry  pełn ił fu ke ję  czu jk i i 
p rzypom inał, żeby d la niego p o sta ra li się o 
fu tro .

- ’ '  y d i ł  y ro k  u n iew in n ia jący  K w iat-

I  ŻYCIA PA R TII
ZEBRANIE K O M ITETU PRAGA

CENTRALNA

Z ebran ie  K om ite tu  D zieln icy  P ra g a  Cen­
tra ln a  odbędzie się d n ia  23 b. m. o godz. 18 
m. 30 w lo k alu , Szw edzka 2-4.

KOŁO „TELEK O M U " ’
D nia 10 b. m. n a  ogólnym  zeb ran iu  człon­

ków  P P S  p raco w n ik ó w  U rzędu T elekom u­
n ik acy jn eg o  w y b ran o  Z arząd  K oła Sekcji 
Pocz tow ej w sk ładzie  tow. to w .: E. Saw ejko 
p rzew odniczący , St. T rzec iń sk i i K. Roścl- 
szew ski v .-p rzew odniczący , B. M atuszew ska 
i F. Jo ń sk i —  sek re ta rze , Cz. Jeżn ak  —sk a rb ­
n ik  i M. B asak zast. sk a rb n ik a . M iejsce u- 
rzęd o w an ia  Z arząd u  Koła Sekcji Pocztow ej 
—  W arszaw a, ul. B a rb ary  2, p o k ó j 8 od ga­
dziny 8 do godz. 15-ej codziennie.

Cu s ł y s z y m y
I Ul R A D I O

CZW ARTEK — 22 sie rpn ia .
6.00 Sygn. czasu i  p ieśń  „K iedy ra n n e  

w sta ją  zorze". 6.05 Dzień. por. 6.85 Konc. 
o rk ies try  w ojsk, pod dyr. J. W ojnow skiego. 
7.30 Pow t. na jw . w iad. dzień. por. 8.30 Skrz. 
posz. rodz. 16.00 Dzień, popoł. 16.30 Arie i 
p ieśni w wyk. A. M ajaka. 17.10 M ozajka 
m uz. wyk. H. M ichalska i M. M iiecki. 18.30 
R ecital skrzypc. St. H erm ana . 19.00 N auka 
przy  głośn. 19.30 „R om antyczny  Schum ann" 
aud . słow no-m uz. w opr. K. S trom engera. 
20.00 Dzień, wiecz. 20.45 Słuchów . 21.00 Aud. 
d la  Po laków  z zagr. 21.30 Skrzynka  posz. 
rodz. zagr. 22.00 „Pokrzyw y  n ad  B rdą". 
22.15 Konc. O rk iestry  tan. PR pod dyr. J . 
C ajm era. 23.00 O stat. w iad. dzień. rad . 23.30 
S k rzynka  posz. rodz. zagr. 23.55 H ym n

kow skiego i S z y P o w :' 'ego. W  m otyw ach  
w yroku  Sąd podkreślił, że o skarżen i jak o  
c z ło r ’ ' >rg ' - '•ji w ojskow ej, w alczącej 
z o k u p n n 'em , ’’ -gali regu lam inow i w ojsko 
w em 1' i ro kaz sw ych w ładz przełożonych 
m usieli w ypełnić.

O skarżał p rok . R otter. 3 ro n ił adw . Jek a- 
now ski.

W  L ublin ie odbył się mecz p iłk i nożnej 
Pom iędzy d ru ży n am i W KS „S z tu rm " L u b ­
lin, a W KS „S tok i" Łódź. W d rug iej po ło ­
w ę  gry Ł odzian ie  zuchow ali się n iesp o rto -

W KS „LUBLINIANKA" — „SOKÓŁ" 
RZESZÓW  7:0 (5 :0 )

W  ub. n iedzielę odbyły się tow arzysk ie  
zaw ody p iłk i nożnej pom iędzy W KS „L u- 
bliniańka* a KS „Sokół" z Rzeszowa. P rzez

wo, grożąc sędziem u. Mirpo zajść mecz do­
biegł końcu, p rzynosząc zw ycięstw o „Sztur­
m ow i" w stosunku  1:0.

cały czas gry L u b lin ian ie  w ykazyw ali do ­
skonałą  form ę. KS „Sokół" Słaby. Mecz k o ń ­
czy się w ygraniem  L u b lina  w sto su n k u  7:0, 
do p rzerw y  5:0.

Czesi poprawia jq wyniki lekkoatletyczne
W  obecności 20.000 w idzów  odbyły  się w

P ra d z e  zaw ody lek koatle tyczne  o m is trzo ­
stw o C zechosłow acji, k tó re  jednocześn ie  by ­
ły zaw odam i e lim inacy jnym i przed m is trzo ­
stw am i E u ro p y  w Oslo. Ńa szczególne pod-

Utóry w biegu na 200 m tr. w czasie 21,6
sek. ustanow ił now y rek o rd  C zechosłow acji, 
da le j now y rek o rd  u stanow iony  p rzez R iho- 
ska w tró jsk o k u  — 14,45 m., w ynik Z ato p - 
kan a  tia 5.000 m tr. —  14:48,0 m in . oraz 
Bema skok o tyczce 4,16 m.kreślenie zasługują, wyniki zawodnika Da- 

vida (Akademicki Zw iązek Sportow y B rno),

Wielka im preza lotnicza
w Aieksf iiiiim cżci; iiaii Bielskiem

Dn. 25 s ie rpn ia  rh. na  lo tn isku  w Ale- 
ksan d ro w icach  pod B ielskiem  odbędą się 
p ierw sze w Polsce zaw ody lotnicze, w k ló - 
rych w ezm ą udzia ł piloci w szystk ich  au ro - 
klubów .

Zaw ody po łączone b$ lą  t  pokazam i 
k ro b a c ji lo tn icze j i lo tów  szybow ych. Ze

względu na konieczność p o p u lary zac ji idei 
lo tn iczej w naszym  społeczeństw ie i zbliże­
nia Mas robotn iczych  ze sportem  lo tn iczym , 
w im prezie w ezm ą udzia ł p racow nicy  w szy­
stk ich  kopalń , hu l i innych  śląsk ich  zak ła­
dów pracy.

Now y rekord św ia ta  w  pływ aniu
H olen d ersk a  p ływ aczka  Nel van  Vliet p o - i  noszący 2:55,5 m in. Czas osiągn ięty  przez 

b iła  rek o rd  św ia ta  na 200 m. stylem  g rzb ie- van Vliet, wynosi 2:52,6 tnin.; jes t On więc 
tow ym , należący  do Kopei (Niem cy) i wy-1 praw ie  3 sek. lepszy od daw nego rek o rd u .

D yrekcja  PMT p o szu k u je  m łodych sit technicznych — Inżynierów technologów  
i techn ików  o ukończonych  stu d iach  m echan icznych  i e lek tro techn icznych  oraz  techn i­
ka san ita rn eg o  i k reśla rzy  d la obsadzenia technicznych stanow isk w p laców kach  P o l­
skiego M onopolu Iy  lontow ego na p row incji o raz  w Biurze I echnicznym  D yrekcji 1 o l- 
sk iego M onopolu T yton iow ego  w W arszaw ie.

R eflek tanci zechcą zgłosić się do B iura Technicznego D yrekcji Polskiego. M ono­
polu T ytoniow ego w W arszaw ie, ul. Nowy Świat 4, w godzinach 10 — 14. śk tad ając  
Jednocześnie p o dan ie  i życiorys n ap isan e  w łasnoręczn ie , jak  też odpisy św iadectw 
z ukończonych studiów  i re fe ren cie  l pracy.

Od poniedziałku obiad 70 zł
we wszystkich restauracjach Warszawy

Od pon iedzia łku , 26 bm „ na m ocy okólna-, n a rad z ie  ze  Zw. Zaw. K elnerów , zw róciło 
ka Z rzeszenia  P rzem ysłu  G astro n o m iczn eg o ,! się  do  W ydz. F  inane owe Jo Z arządu  M ie j - 
zo s ta ją  w prow adzone we w szystk ich  zaJcła-1 ekiego w W arszaw ie  z p ro śb ą  o zw olnienie 
dach  gastronom icznych W arszaw y dw udanio- i tych  obiadów  od 10*/• p o d a tk u  konsum cyjne- 
we obiady d la  św iata  p racy  w cenie 70 z ł . . go, z tym , że Zw. Zaw. K elnerów  zrzeka 6ię 
O biady  wyda-wane będą  w godz. od 14 do 16. j 10“/» o p ła ty  za obsługę, jeżeli „obiady popu- 

W prow adzenie  w re s ta u ra c ja c h  w arszaw - j larn e" w ydaw ane będą ty lk o  d la  p racu ją- 
ekich  posiłków  po p u larn y ch , jest rezu lta tem  cych. W p rak ty ce  w yglądać to może tak , że 
uchw ały  Z rzeszen ia  P rzem ysłu  G astronom icz konsum enci „obiadów  p o pu larnych" m ogą 
nego, k tó rą  za tw ierd z iło  po pew nych zmia- być legitym ow ani.
nach Min. A prowizacji i Handu.

W prow adzone obecnie „obiady p o p u la rn e 11 
m uszą być um ieszczane w osobnej ru b ry ce  
jad ło sp isu  i sk ła d a ć  się  z  dw óch (do wybo-

Okólnik Zrzeszenia Przem ysłu G astrono­
m icznego zaleca, aby obiady były „smaczne 
i dobrze przyrządzone11.

Od p o n iedziałku  więc będziem y n a ja d ać
ru )  zup w cenie 20 z ł  i dw óch d ru g ich  d a ń  , się  d o  sy ta  we w szystk ich  re s tau ra c ja ch  
w cenie 50 zł. j W arszaw y za  „ jedne  70 z ł."  ( ap)

Zrzeszenie P rzem ysłu  G astronom icznego po

mmWaKrtwy
i KONDUKTORZE BĘDĄ INFORM OW AĆ J dzia ł R uchu Kołowego w p ro w ad z ił w okół te-

W  jed n e j z gazet sto łecznych, w liście do 18 °  kościo ła  ru c h  jed n o k ie ru n k o w y , stosow - 
red ak c ji, czy teln iczka  pisze, że n ie  m ogła d o - 1 n *e do u staw ionych  tam  znaków  drogow ych.
w iedzieć się od k o n d u k to ra  tram w aju , „ jak 
się d o stan ie  n a  O boźną".

M usiał to  być w ypadek  spo rad y czn y . Aby 
na p rzyszłość  u ła tw ić  obsłudze tra in w a jo w -j 
in fo rm o w an ie  pasażerów , rozduno  k o n d u k ­
torom  i k e n d u k to rk o m  egzem plurze w y d an e­
go przez D yrekcję  M. Z. K. „ In fo rm a to ra  Nr 
1“, zaw ierającego  szczegółow e w skazów ki o 
m ie jsk ich  śro d k ach  kom u n ik acy jn y ch . D yrek 
c ja  M. Z. K. p o d d a je  rów nież ogó ł k o n d u k ­
to rów  przeszko len iu  ze znajdm ości m ia sta  i 
po łączeń  w szystkich rodzajów  lokom ocji 
m iejsk iej.

RUINY KOŚCIOŁA ŚW . ALEKSANDRA 
GROŻĄ ZAW ALENIEM

ż e  względu n a  n iebezpieczeństw o zaw ale­
nia się m urów  kościoła Sw. A leksandra , W y-
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Sala Dąbrowszczaków
w Mnzsbbi Wojska Poiskiogo

Muzeum W ojska  Polskiego w W arszawie 
przebudow uje  sa lę  h iszpańską, poświęconą 
pam ięci Polaków , bojowników o wolność 
H iszpanii. Sala  zostan ie  d o p ełn iona  nowymi,
ciekaw ym i eksponatam i, k tó re  u d a ło  się  po- 
zyakać. Jednocześn ie  w ykańcza się  w sp an ia ­
łą efek tow ną sa lę  „zw ycięstw a" i d a w n ie j­
szą  sa lę  „ch o rąg w ian ą ' — przem ianow aną  na 
Salę  W ojska Polskiego.

W oiągu m iesiąca lipca b.r M uzeum  W o j­
ska Polskiego zw iedziło  3.670 osób, w tym 
1.700- Uczącej się m łodzieży ( R i )

STAŁE ZBIÓRKI ORMO

PMS (ul. Z ąbkow ska 27) godz. 16.10. Rze­
źn ia  (ul. S ierakow skiego 2-4) godz. 15. XI 
kom . M. O. (ul. Al. Je ro zo lim sk ie  43) godz. 
17. M.Z.K. W ola  I g ru p a  (ul. M łynarska  2) 
godz. 10 rano . II g ru p a  godz. 16. XIV kom . 
M. O. (ul. W ileńska 11) godz. 17. XVI kom . 
M. O. (ul. W ik lo rsk a  8) godz. 17. „K oło" 
XXII koxn. M. O. (ul. O bozow a 85) godz. 16. 
XXIV kom . M. O. (u). T y k o ciń sk a  32-34) g
17. XXV kom . M. O. (ul. S iedzibna 27) godz.
18. VI kom . M. O. (ul. G ró jecka 32) godz. 
17.30. W y o d ręb n io n a  g ru p a  F iltry  (Stacja 
F iltry , ul. K oszykow a 81) godz. 15.

 0 ■

Koncentracja handlarzy złotem  
w Alejach Jerozolimskich

W A lejach Je rozo lim sk ich , w pobliżu  po­
czątkow ego p rzy stan k u  tram w ajó w  idących 
na P rag ę  — obserw ujem y od dłuższego cza­
su n ieno tow aną  do tychczas ilość h an d la rzy  
i speku lan tów  „ tw ard y m i"  i „m iękkim i".

Z nika jący  ju ż  z ulic zduszony szep t „k u ­
puję, k u p u ję  złoto, d o la ry "  tu  sta le  ob ija  
się o uszy. Z atrzym aw szy  się i p rzy jrzaw szy  
„kupcom " — tnożna stw ierdzić, że tu  z n a j­
du je  się cen tru m  ich dzia łalności.

Po lecam y uw adze w ładz tych  „panów ". 
Sądzim y, że znajdzie  się d la n ich  odpow ie­
dnie zajęcie p rzy  now ym , jak im ś p lacu , kló 
ry należałoby  oczyścić z gruzów . (R»).

TEATR POLSKI (ul. K arasia  2) — nie­
czynny.

TEA TR M U ZY CZN O-OPERO W Y (ul M ar 
szałkow ska  8) — o godz 18 kom edia m u­
zyczna pt „D zień bez k łam stw a '1, w reży­
serii Z Koczanowicza

TEA TR  MAŁY (ul M arszałkow ska 81) — 
o godz 18 „S zk arła tn e  róże".

TEA TR  PO W SZECHN Y (ul Z am ojskie­
go 20 | — „Pom ocnica dom ow a11

PR A SK I TEA TR R E W łl (ul Zygm untow- 
ska 8) — o godz 17 i 19 rew ia  pt. „W ar­
szaw a w kw ia tach" ,

T EA TR  STU D IO  (K arow a 31) — o godz. 
18 30 „Spraw a M oniki11.

TEA TR  LUDOWY (P raga, ul Targow a 73,
n.a w prost Dw, W ileńskiego) — codzienni* 
o godz. 19 rewia p i  „Na wesołej fali".

W YSTĘPY ARTYSTÓW ŻYDOWSKICH
W  środę, dn. 21 b. m. o godz. 18-tej, od ­

będzie się k o n cert zn ak o m ity ch  żydow skich 
arty s tó w  a m ery k ań sk ich  M olly P icon  i J a ­
ku b a  K aiicha w T ea trze  Pow szechnym , Za­
m ojskiego 20.

( I i i  M A )
K IN O  „A T LA N TIC " (ul C hm ielna 33) — 

„Zygm unt K łosow ski" (nowy film o n ieu­
straszonym  polskim  p arty zan c ie  za czasów 
okupacji niem ieckiej). Nad program  proce* 
G reisera  i ak tua lności

K IN O  „PO L O N IA " (M arszałkow ska  56) —• 
„P ię tro  w yżej".

K IN O  „SYRENA * (P raga, ul. Inżyn ier­
ska 4) — „B eztrosk ie  la ta 11.

KIN O  .T Ę C Z A " (Żoliborz, ul. Suzina 4) — 
„U w odziciel11.

KINO O ŚW IA TO W E  DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, PI Inw alidów ) 
— film  naukow y .Na pow ietrznym  sz laku". 
P oczątek  o godz. 17 i 19, w niedzielę i św ięta

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. MED SIEŃKO KSAWERY (Z W arsza ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób  skó rn y ch  i w eneryc* 
nych, pęcherza- P rzy jm u je : Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 I 4 — #.

ŚW IA TO W EJ sławy jasnow idz  -  p sychogra- 
folog zdum iew ająco  p rzepow iada. N adeśtłj 
p y tan ia , da tę  u ro d zen ia , 20 złotych. O dpo­
wiedzi indyw idualne  — analizy  m etodą g ra  
pow ą. P o d z iękow an ia  z całego św iata. VA- 
PURO, K atow ice, sk rz y n k a  pocztow a 376.

1404

WARSZAWSKA Szkoła M asażu Lecznicze­
go i K osm etyki D yr. Ma. K aspersk iej, Ł ódf, 
P io trk o w sk a  65. Obok teo rii d a je  g ru n to w n ą  
i w ie lostronną  p rak ty k ę . S e k re ta ria t 10 — 
18. 1452

SZTANCE ręczne i e lek tryczne  d o  sp rzed a­
n ia . P ie raek ieg o  13 m. 5 do pan i Anny. 1476

UNIEW AŻNIAM sk rad zio n ą  leg itym ację  Nr. 
1088, na nazw isko  Z ając  W ładysław , T a r­
czyńska 11, w ydaną przez Zw iązek Zaw o­
dowy D ozorców  Dom owych. 1477

WODY kolońskie  —  B rilan tiny  — Kreuny. 
N a jtan ie j H urt. P e rfu m eria  Aniela Now ak, 
T argow a 23. 1481

C E N Y O U t O S Z t N :

Ogłoszenia drobne .handlow e po 10 zt za wyraz- P iszukiw anta rodzm , pracy i zguby
Po 5 zł za wyraz R eklam owe 1 <ń» szerokości t szpa lta  po 25 zł W tekście re d ak ­
cyjnym  40 zł T łustym  d ru k itm  d rożej W num erach niedzielnych 50% drożei

Ea term inow y druk ógłM zćń AdMlTHstfscis nic odpow iada

R E D A G U J E  k o m i t e t 10134

D G ł OSZ EN! A P R Z Y JM U JĄ : Dz-ał ogło* zeń .R o b o tn ik a"  — W arszaw a A! Jerozo lim ska ui 121, Polska Agencja Prasow a —
B iuro Ogłoszeń Reklam  — W arsz .w a  ul Pierackitsgo 11 Placów ki .C zy te ln ik a"  w W arszaw ie: W iejska 14 Środkow a 7, M aj-
-za tk o w slu  62, N iwy Świat 47. Puław ska 49 R ozdzielnie gaZet: P! Inw alidów  (Zol borz), Z vgm nntuw ska 6 i Poznańska 38.
Biura „O rbisu": W arszaw a, Al Je m ro b rn s k<e 39 Praga, ul Targowa 70 „W olność", W arszaw a, ul M arszałkow ska 95, Spótd*.
Agencji Prasow ej „GLOB" — Dział R ek lam y  — ul Złota 4. Dział Reklam y Spółdzie ln i W ydaw niczej .W y d aw n ic tw o  Lucwe* — 
W arszaw a ul B agatela 10 ni 35 tęl nr 8 67-79 B iuro O głoszeń — Teofil P ie traszek  W arszaw a, u! W ~ńtna ar 50.

N akładem  Spńld-.icln W ydaw niczej „W IE D Z A " Druk Spółdzie ln i W y d aw n r z?> W IED ZA " — „R o W n -k "  ni t
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Samochodem przez krainę uzdrowisk
Blaski i cienie Dolnego Ślqska

WyJetrHaJąe s -wyclecAą prasy w»r»za-w-
* l» J  s W rocławia w kierunku Karkonoszy 
nie moźn* mieć jeszcze przeczucia uroku 
tej ziemi, k tórą widzi tią  ju t  po godzinie 
jaady, gdy monotoruiy krajobraz koszaro­
wych osiedli i rachwaazozouycli, szarych 
pól żyta i owea zmienia »ię w królestwo so­
czystej przyrody, rozkw itłej aksam item  la-

eeywiicie wapanlaia. Ale należy wątpić, ozy 
to, te  najnowoczeiniejaze elektrokardiografy
w ykreilające jednocześnie & (1) funkcji ser­
ca i funkcji gruczołu tarczycowego sto ją nie 
czynne z powodu braku  fachowej obsługi — 
przyczyni się do jej sławy i rozgłosu.

TAM, GDZIE GRAŁ SZOPEN 
W ieczorem tego dnia, pewnie od wijącej

Dom Zdrojowy w Kudowie

efrw wm wyglątych, ciężkich grzbietach gór­
skich —  i uśpionej w ciszy szerokich prze­
pastnych dolin.

JEDNYM TCHEM
W Soticaeh — Zdroju, położonych o  kil 

kanaide kilometrów na płd-zach. od W ał­
brzycha pokazano nam  przede wszystkim 
wapaniały park, gdzie dzięki wyjątkowo ła ­
godnemu klimatowi tych terenów, drzew o­
stan przedstawia istny cud bujności i bo­
gactwa: wśród pięknych ścieżek, w pachną­
cym leaie świerkowym kw itną tu olbrzymie 
rododendrony, które my możemy hodować 
tylko w doniczkach, cisy, azalie pontyjskie 
1 wznoszące się na wysokość jednego piętra 
magnolie. Park  ten, o powierzchni kilku­
dziesięciu ha, ze względu na swą egzotycz­
ną roślinność jest unikatem  w Europie.

Zwiedzamy następnie pijalnię wód ze źró­
dłem „Mieszko41 i luksusowe urządzenia za­
kładu przyrodoleczniczego: wziewalnie, ła­
zienki, hydro- i  elektroterapię oraz labo­
ratorium  z najnowocześniejszymi aparatam i 
Bankowymi.

Niesłychana czystość zakładu i urządzeń 
leczniczych nie jest, jak  podkreślano nam 
niejednokrotnie, spadkiem po Niemcach. Za 
niedbanie i niechlujność, jaką  tu bezpośre­
dnio od nich przejęto przekraczały wszelkie 
pojęcie.

MIASTO CHORYCH NA SERCE
Zegnamy Solice, aby z którejś tam prze­

łęczy, na które auto ciągle się Wdrapuje — 
upaść na piszczących hamulcach do Kudo­
wy, miejscowości, k tórej specjalnością jest 
leczenie chorób serca.

W pewnym momencie auta zatrzym ują 
się. Dyr. nacz. Uzdr. Dolnośl. ob. Lenga wy 
w ołuje grupę dziennikarzy jadącą w zam­
kniętej sanitarce... W idok, który roztacza 
•ię przed oczami odbiera rzeczywiście mo­
wę: szosa przylepiona jest do prostopadłej 
ściany skalnej uryw ającej się, na tle nie­
ba strzelistymi świerkami. Z drugiej stro­
ny —  ocean powietrza. Coś jakby dno wy­
schniętego morza — olbrzymia dolina. 
Dnem jej wije się rzeka — niebieska w stą­
żka, a w pewnym miejscu wysypane nad 
nią białe pudełeczka —  miasto.

Kudowa, słynna na całą Europę, jest rze-

się w ciągłych serpentinach drogi, huku mo­
toru, W T a ż e ń  i... kolacji — gdy stanęliśmy 
w Dusznikach —  kręciło się nam  trochę w 
głowie. Ale rankiem  dnia następnego, po 
m ineralnej kąpieli, orzeźwieni mgłą p ada ją ­
cą z 40 m. fontanny i widokiem parku na 
tle tęczy, k tórą w kroplach tej fontanny stwo 
rzyło słońce — znowu nie mogliśmy zna­
leźć słów uniericń i zachwytów.

Oglądamy źródło — „Pieniawę Szopena"

ale pomimo to s 7 pensjonatów zdrojowych 
(na 43 zajęte prses Związki, stowarzyszenia
i m inisterstw a) —  czynnych jest tylko 3 
(reszta leczy się po szabrze) — skutkiem 
czego Puszczykowo zalegają spacerowicze i 
wagabundy —  a adrój, który mógłby leczyć 
1300 chorych ludzi —  leczy Ich tr łk o  ok. 
600.

BRAK RUCHU TURYSTYCZNEGO
Z Puszczykowa drogą w ijącą się wśród 

Gór Sowich przez Krzyżatkę — Zeylandowo, 
gdzie sanatorium  dla gruźlików —  wymaga 
specjalnego omówienia — dostajem y się do 
Szklarskiej Poręby. O je j turystyce i spor­
towych walorach świadczy najlepiej fakt, te  
konkurow ała z G arm ischparienkirchen.

Niestety... Przyczyn istniejącego tu ta j za­
stoju w ruchu turystycznym szukać należy 
w braku  swobody poruszania się w górach 
(zabronione jest naw et fotografowanie) — 
oo zdaje się być wynikiem tylko lokalnych 
praktyk odnośnych włada.

RAD W WODZIE
Jadąc se Saklwrekiej Poręby do Wieńca 

wjeżdżamy z rykietn motorów piękną, sze­
roką szosą na  wysokość 1000 (I) m. nad po­
ziom m orza i stajem y w miejscu, gdzie z ta 
rasu szosy, zakręcającej ostro n a  stoku wi­
dać całą dolinę jeleniogórską. Ogrom prze­
strzeni jest oszałamiający.

W ieniec — Zdrój słynny jest ze swych 
radioaktywnych źródeł (wykrytych tu dzięki 
pracom Curie -  Skłodowskiej) i najszerszej 
rozpiętości w skazań leczniczych. Niestety 
świeci pustkam i i nieczynnych jest wiele 
w spaniałych urządzeń... Dlaczego?...

Należy nadmienić, że w W ieńcu „panuje" 
22-letni burm istrz.

JAJKO SPRZED 40 TYS. LAT
To co najbardziej oieszy nas w Ciepli­

cach — to pełnia ruchu i życia wszystkich
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Wiadukt koło Karpacza

ezyźaii z dumą pokazują tukana, który, nie­
wiadomo, bojąc się o samicę, ozy też nie »- 
fa jąc  je j — zam urow uje ją  w gnieździe na 
jajach, karm iąc przez specjalny otwór.

Podziwiam y także „muzeum" 86 tys. to ­
mów —  nieczynną, z powodów bliżej nie­
znanych, od roku  bibliotekę.

KARPACZ, CZY DOBROSŁAWICE
Z Cieplic wspinamy się autam i pod Śnież 

kę (najwyższy szczyt Karkonoszy — 1605 
m.) od Karpacza, który m iał już dwie na- 
rwy (Szterlingowo i Krzywa Góra), a ma 
dostać jeszcze jedną: Dobroeławice.

Nad Karpaczem — Dohr osła wicami znaj­
dują się Bierutowice, gdzie oprócz tlunru 
rozkrzyczanej młodzieży i dzieci znajduje 
się stary kościółek norweski „W ang", który 
sprowadził tu  s Norwegii i odbudował jeden 
z W ilhelmów pruskich. W  kościółku tym 
obok świeczników, odrzwi' i ram  z XII w.—  
jest... centralne ogrzewanie w num erow a­
nych ławkach. Oto artystyczna subtelność 
niemiecka.

Z dziedzińca kościółka W ang można przy
odrobinie wyobraźni zobaczyć całą, oudo- 
wną ziemię śląską i zakochać się w niej na 
zawsze, pomimo, że na konferencji praso­
wej w K arpaczu dowiedzieliśmy się o wielu 
rzeczach, które ściągnęły brutalnie myśli na 
sze ze szczytów wzruszeń i podziwów w eia 
sną dolinę troski człowieczej. A. P.

Mimochodem

N arztka fą  na tonacją, 
a nie mają wcale racji.
Chłap, robotnik, czort tch wie, 
m ołe w tedy mteli ź/e, 
lec i zupełnie miło iy l t  
m ądrzy ludzie czynu, czyli: 
przedsiębiorcy, sklepikarze, 
wal udarze i kanciarze.

Pod Niem cami było gorzej, 
jakieś kary i obozy 
i, podobno, prosty lud  
tu  i ówdzie cierpiał głód. 
Zarabiała forsę ja ko i 
ty lko  mała c zę i f  rodaków: 
przedsiębiorcy, sklepikarze, 
waluciarze i kanciarze.

Dowiedziono naukowo, 
te  gdy bomba atomowa 
( taka w iększa z kropelkam i) 
gruchnie k iedyś m iędzy nami, 
lud roboczy w ykłtu je.
No, a kio się uratuje?  
Przedsiębiorcy, sklepikarze, 
waluciarze i kanciarze.

A. TOM

Wyjaśnienie
W związku z no tatką naszą .-Powstańczy 

arsenał granatów, odkryty w gmachu .S p o ­
łem" — otrzymaliśm y pistno od ob. G łady­
sza-,, Jarem y" w którym  podaje, że granaty 
znalezione w windzie były ukryte przez nie­
go i rozbrojone talk, że wydobycie tch nie 
przedstaw iało żadnego ryzyka,

Pociągiem  sanitarnym PCK
przyjeżdżają do kraju chorzy, starcy i dzieci

i teatr jego imienia, gdzie m ając la t 18-eie, 
w sierpniu 1826 r., dał swój pierwszy, ofi­
cjalny koncert.

PUSZCZYKOWO W  WALCE Z SZABREM 
Jedziemy teraz do odległego ok. 10 km. 

na wschód Puszczykowa.
Ze źródła „W ielka Pieniaw a" bije tu pół 

miliona litrów na dobę szczawy alkaliczno- 
ziemnej leczącej choroby serca i naczyń 
krwionośnych. Oglądamy sanatorium  dla 
sercowo chorych, w którym  spokój i cisza 
z wykwintnym luksusem wywołują nastrój 
idealnego odpoczynku i wytchnienia. 

Puszczykowo mężnie walczyło z szabrem,

urządzeń zdrojowych, k tóre w Wieńcu np. 
przygnębiają m artw otą i  bezruchem.

W Cieplicach znajduje się bogate muzeum 
ornitologiczne (ptaki, owady itd.). W nim 
to oglądamy ja jko  strusie, wielkości dyni, 
zniesione 40.000 lat temu na  M adagaskarze, 
w itraże skrzydeł 12 tys. m otyli, 400 gatun­
ków papug i 600 gatunków  kolibrów, z któ 
rych najm niejszy waży 1 g. i w zbija się na 
wysokość 3000 m. ty jąc  tylko nektarem  z 
kwiatów.

Kobiety zachwycają się czułością samców 
ptaków altankowych, które w okresie wy­
siadywania ja j przez samice stroją jej gnia­
zdo kw iatam i i muszelkami morskimi. Męż-

Pociągi sanitarne PCK w dalszym  ciągu 
spełn iają  swe zadanie, przewożąc do kraju  
chorych, starców  i dzieci.

W  ciągu czerwca i lipca kursowały 3 po­
ciągi:

Pociąg sanitarny Nr 1, z bazą w Bydgosz­
czy po powrocie ze Szwajcarii, dokąd od­
wiózł dzieci polskie na kilkumiesięczny po­
byt w górach, wyjechał 2 lipca z transportem  
dzieci do Bułgarii. Powrócił 26 lipca. N a­
stępnie da. 15 hm. w yjechał do T urcji po 
repatriantów , po czym do Bułgaria w celu za­
brania dzieci polskich, które w yjechały na 
kolonie wypoczynkowe.

Pociąg sanitarny Nr 2 z bazą w Lodzi wy­
jechał 21 czerwca na teren okupacji angiel-

370 dzieci
przeszło przez punkt

W czerwcu br. rozpoczęła się masowa re ­
patriac ja  dzieci polskich z terenów Rzeszy. 
W szystkie dzieci, przybywające do Polski 
transportam i, są kierowane do punktu rep a­
triacyjnego PUR-u w Koźlu na Górnym Ślą­
sku w odległości ok. 60 km od Katowic.

Na terenie Rzeszy  i w podróży dzieci po­
zostają pod opieką UNRRA. Po przybyciu 
do Koźla są  na utrzym aniu Państwowego U- 
rzędu Repatriacyjnego. Polski Czerwony 
Krzyż dożywia dzieci oraz prowadzi ich ewi­
dencję w celu jak najprędszego skontakto­
wania ich z rodzinam i i poszukiwania nie­
obecnych rodzin.

Sieroty oraz dzieci, których rodzice są nie­
obecni, przechodzą pod opiekę Ministerstwa 
Oświaty i są  lokowane w zakładach opiekuń­
czych. Dzieci, o których rodzinie chwilowo 
jeszcze wiadomości nie ma, umieszczane są 
w Domu Dziecka PCK w Katowicach. Jest 
ich tam  34.

W  ciągu czerwca i lipca przybyły cztery

6kiej, skąd 11 lipoa przywiózł do k ra ju  sko­
rych, personel sanitarny i adm inistracyjny 
oraz całe urządzenie szpitala w Bomlitz. In­
w entarz szpitalny przeznaczony został do 
Szczecina d la  szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Dnia 16 lipca pooiąg sanitarny Nr 2 
wyjechał po repatriantów  do Francji, zabie­
rajcie po drodze chorych Niemców i dzieci 
niemieckie, opuszczające Polskę. Powrócił 31 
lipca do Łodzi. W dniu 21 sierpnia pooiąg 
ten wyjedzie na tereny Francji w eołu przy­
wiezienia chorych repatriantów .

Pociąg sanitarny Nr 3 z bazą w Krakowie 
w yjeżdżał 7.VI do Hammoweru, powrócił 
29.VI, 18.VII w yjechał ponownie do Hanno- 
weru.

s  Zachodu
repatriacyjny w Koźlu
transporty  370 dzieci. Z tej liczby 231 od­
dano już rodzinom, 105 umieszczono w za­
kładach opiekuńczych, pozostałe przebyw ają 
nadal w Koźlu.

  o------
O b ch od zim y

Dzień Spółdzielczości
Tegoroczny Dzień Spółdzielczości odbędzie 

się pod hasłem uma6owieoiia ruchu. Będzie 
on poprzedzony okresem wzmożonego w er­
bunku członków.

W  akcji werbunkowej zapow iedziały swój 
żywy udział Związki Zawodowe. Przy po­
szczególnych Związkach Zawodowych powsta 
ją  specjalne komórki werbunkowe, mające na 
celu realizację hasła: ,K ażdy  związkowiec — 
spółdzielcą".

Następnym terenem masowej akcji werbun 
kowej będą szkoły wszelkiego typu. Spół­
dzielnie uczniowskie będą odgrywały rolę 
przysposobienia spółdzielczego młodzneży.

Margaret Storm lameson **>

Po drugiej stronie
tłum . W . G O J A W IC Z Y N S K A  - N A D Z I N

U czyn iła  lekk i gest, p od n osząc o b ie  ręce, d łoń m i d o  góry, 
jak gd yby ukazując n iew in n o ść  G a len a , a le  g ło s  zdradził, iż 
b yła  przestraszona. P rzek onyw ała  sieb ie, że jest n iew in n y , ale, 
patrząc na tych d w óch  m ężczyzn, którzy byli jego  sędziam i, 
tak sam o jak i jej, p oczu ła  w ą tp liw o śc i. N ie  ty lko  c o  d o  n iego . 
G łę b o k ie  zw ątp ien ie  o p a n o w a ło  jej um ysł. Jej starannie, z g ó ­
ry p rzygotow an a  ob ron a, u pad ła  w  ch w ili, gdy p otrzebow ała  
jej n ajw ięcej, czuła  się  słaba i zm ieszana. Jedyna rzecz, która  
j& podtrzym yw ała , to ich pogarda, ch w ytała  sie  jej i każde jej 
d o tk n iec ie  zach ęcało , aby brnąć dalej. T ak , ale d ok ąd ?  „ J es­
tem  w e  Francji —  p ow ied zia ła  sam a do sieb ie —  to  jest fran­
cu sk ie  z im n o ” . U czyn iła  w ysiłek , aby m ó w ić  z p rzekon an iem :

—  Pan g o  sam  w id zia ł i rozm aw ia ł z nim . T o  n iem o żli­
w e , aby m ó w ił tak, jak m ó w i —  rozsądnie, n ien aw idząc strze­
lan in y  i tych rzeczy ła g o d n ie  —  a jed n ocześn ie p la n o w a ł m or­
d erstw o. T o  ab so lu tn ie  n iem ożliw e.

P u łk o w n ik  sk inął g ło w ? :
—  P ow ied zia łb ym , że m ó w ił w  dobrej w ierze... T ak , —  

rzekł raczej d o  sieb ie, n iż d o  niej.
A ubrac n ag le_w yct?gn ? ł rękę.
P otracił lam pę, stojąc? na sto le ; złam ana, brzęcząc, p o to ­

czyła się  po p od łod ze . Z d a w a ł sie n ie  zauw ażyć tego .
—  K ażdy N ie m ie c , który n ie  jest bestią , zaw sze działa  

w  dobrej w ierze. Czyż n ie?  —  p o w ied z ia ł z n ełn ?  n ieza d o w o ­
len ia  goryczą. —  P rop on u je, z tak? sam a dobra w iar? ożen ić  
się  i zrobić dobry użytek z p osagu ; a le  k ied y  o d p o w ie  s :ę o d ­
m o w n ie , zaczyna zabijać i torturow ać z tvm sam ym  p oczu ­
ciem  n iew in n ośc i i w łasn ei słu szności. M ój B oże, jeśb co  zruj­
n o w a ło  E uropę to w łaśn ie  n iew 'arvgod na i n ien w żF w a  do 
zn iesien ia  dobra w iara N ie m c ó w . Ż aden  zw yczajny łajdak n b  
u czyn ił tvle szkody.

—  Bzdura, bzdura, co  za n on sen s —  p o w ied zia ł 0'tryrr 
g ło sem  M auln ier. —  Jeśli cz łow iek  jest szczerym  idealista  
n ie  m oże hvć m orderca...

—  P u łk ow n ik  von  G alen  jest N iem cem , p u łk ow nik u

—  ... chyba, że  jest n ien orm aln y.
B lad ość twarzy A ubraca n a g le  stała się  przerażająca:

—  N ie m c y  s? takim i p otw orn ym i nudziarzam i. W szy st­
kie te bzdury o  u m ieran iu  na w ojn ie , o  s ław ie , o  podboju . 
S za leń stw o . N ie m ie c k ie  sza leń stw o . G d yby u przytom n ili so ­
b ie , jak on i nudź? w szystk ich ...

—  T ak , tak, M ich el —  p ow ied zia ł ła g o d n ie  .pu łkow n ik . 
A ub rac usiadł.
M arie słuchała  z u czuciem , k tóre nie b y ło  an i Utości?. ani 

przerażeniem , b y ło  m ieszan in?  obu. Sam a lito ść  ty ła b y  b ez­
czelności? . K iedy-M a-  
u ln ier  o d ezw a ł się  4 o  
niej m niej o ficja ln ie , 
ale z w ięk sz?  niż zw y­
k le  p ogard?, uczuła  
ty lko u lgę .

—  Pani od m aw ia  
p odania  n a zw ’sk spis 
k o w có w . D o b rze  
w ięc. A resztuję cał?  
pani rod zinę i prze­
słucham  ich  przy pa­
ni.

—  Jak pan chce  
—  p ow ied zia ła  stano­
w czo . —  N ie  m o g ę  
p ow ied zieć  panu nic 
w ięcej.

A ubrac p o d n ió s ł  
g ło w ę :

—  T o postaw i 
Frau von  T evde w  po  
ło żen iu  d ość przy­
krym.

—  N o , m yślę —  p o w ied zia ł ob ojętn ie  M auln ier. Z m ar­
szczył się: —  Ileż to  czasu zajm uje tem u cz ło w ie k o w i poł?czę-

j n ie się  ze sztabem .
—  O na naraziła się  na n ew n e n ieb ezp ieczeń stw o , p u łk o­

w niku —  p ow ied zia ł n ow o!i Aubrac.
M au ln ier z iew n ął:
—  W yd aje  mi sie. że zrobiła jedyna rzecz, jaka m ogła  

zrob ;ć —  i to n>> bardzo dobrze.
W  u m v 'le  M artę nie b y ło  iuż żad n ego  zam ’e zania: hy-

Aubrac nagle wyciągnął rękę.

ła  sp ok ojn a  i trzeźw a. „ T o  n ie  d la te g o , źe  ja jestem  tym , czym  
jestem  —  pom yśla ła  —  on  zach ow u je się  z tak? ob ojętn ośc i? . 
B yłby rów n ie  ob ojętn y , gd yb y  ten p o \ \ » l  n ie istn ia ł: to  d o­
bry żo łn ierz” .

A ubrac p o w ied zia ł lek k o:
—  Czy n ie s?dzi pan, p u łk o w n ik u , że m o że  w arto  w strzy­

m ać się  na razie z jeszcze jednym  w yb u ch em  francuskiej bez­
czeln ośc i i b ru ta ln ości?  M im o w szystk o , to  n ie jest n iem o żli­
w e, iż v o n  G alen  jest n iew in n y  —  sto su n k o w o . J eś li m ożem y  
u nikn?ć p o w ied zen ia  m u teg o  i b ęd ziem y g o  ś led z ili —  m o- 
żeby d ostać w  sw oje ręce w ie lu  in nych  lu d z i —  p raw d op o­
d ob n ie  w ażniejszych .

—  I zau fać tej k ob iecie , że b ęd zie  trzym ała język za zę- 
bam i? —  p o w ied zia ł M auln ier.

—  T y le  p ra w d o p o d o b n ie  m ożna jej zau fać —  p o w ied z ia ł 
z nam ysłem  Aubrac.

G d yby sp ojrzał na M arie, m iałby satysfakcję, iż ta obraza, 
zaraz po p rób ie oca len ia  jej, zraniła j? g łęb iej, n iż ob o ję tn o ść  
M auln iera. Z n aczn ie g łęb iej. S c h w y e ła  za b rzeg biurka. D rzw i 
otw orzy ły  się i w szed ł kapitan L on g .

—  R ozm aw ia ł pan z p u łk ow n ik iem  T h o m a sem ?
—  Tak, p u łk ow n ik u .
—  D ob rze . Spojrzał szybko na M arie: —-  M o ż e  pani te­

raz odejść. A le  proszę m ilczeć.
N ie  poruszyła  się. W  tej ch w ili zrozum iała cał? sw oj?  

b ezradn ość i b ezn ad ziejn ość teg o , co  się  stanie.
—  Co ja zrobiłam ? —  zapytała szeptem .
—  P o in fo rm o w a ła  nas pani —  p o w ied zia ł sucho M au l­

n ier —  że p ew ni cz ło n k o w ie  pani rodziny s? łajdakam i —• 
p osp o litym i łajdakam i.

P o d n iecen ie  takie, jakie odczuw a się, gdy n aigorsze już się  
stało i gdy cz łow iek  jest zrum ow any, uczyn iło  j? beztrosk?  
i d ało  jej zdum iew ając? en erg ię , tak i —  nadzieję:

—  Pan zaś jest p osp o litym  Francuzem  —  p ow ied zia ła , 
z tru d n ośc;a pow strzym ując uśm iech . —  Pan m yśli bardzo lo ­
g iczn ie w  k ó łk o . T o  sprow adza pana w  m iejsce, skad pan za- 
cz?ł, co d o w o d zi, że m ial pan słu szność od początku... Test 
b a r d z o ' p raw d op od ob n e , że w skazałam  panu ied yn ęgo  cz ło ­
w ieka. który u siłow a ł zapobiec zb fod o i... 1 m oże i ej zapob iec.

M au ln ier poch ylił sie naprzód, chcąc, aby nie straciła n i­
czego  z 'ea r  nrożnego snoirzęm a: 

—  Czy p a n i  sama słyszała ink ■ { I  o  f y m  >
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